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PIĄTEK 18 CZERWCA 1948 ROKU. 


Nr 166 (1093) 


Wegry-Polska 


Delegacja rządowa republiki węgierskiej przy” 
była w dniu wczorajszym do Warszawy 


Wicepremier -Mathias Rakosi 


WARSZAWA (FAP). W- dniu 17 czerwca 
1948 roku przybyła do Polski węgierska de. 
legacja rządowa z premierem Lajosem Dinny- 
esem na czele, ~ 

W skład delegacji wchodzą: wicepremier 
Matys Rakosi, minister spraw zagranicznych 
Erik Molnar, minister sprawiedliwości Istvan 
Riesz, minister obrony narodowej Peter Veres | 
oraż minister rolnictwa Istvan Dobi. 

Z delegacją przybyli: wiceminister spraw 
zagranicznych Pal Sebestyen, generał-porucz- 
nik policji węgierskiej Gabor Peter, general- 
my inspektor armii generał-porucznik Geor- 
gy Palffy, dyrektor biura prezydialnego w 
prezydium rady ministrów generał-major Im- 
re Radvanyi, szef sekcji dla spraw stosunków 
z zagranicą w prezydium rady ministrów Be- 
lą Major, szef sekcji politycznej w minister- 
stwie spraw zagranicznych S. Heltay, dyrek- 
tor gabinetu ministra spraw zagranicznych 
Peter Mod, referent dla spraw polskich w sek 
cji politycznej w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych Georgy Zagor oraz sekretarz osobi- 
sty ministra spraw zagranicznych Pal Felix. 

Delegacji towarzyszył w drodze z Buda- 
pesztu poseł nadzwyczajny i minister pełno- 
mocny R. P. w Budapeszcie dr. Alfred Fider- 
kiewicz . 

Delegacja węgierska przybyła wczoraj nad 
rajem na graniczna stację Zebrzydowice, ude 
korowaną na cześć gości barwami węgierski- 
mi i polskimi. 

Na dworcu Głównym w Warszawie, wę- 
gierską delegację rządową oczekiwali: prezes 
Rady Ministrów Cyrankiewicz, wicepremie- 
rzy Gomułka i Korzycki, minister spraw za- 
granicznych Modzelewski, minister obrony na 
rodowej Marszałek Polski Żymierski, mini- 
ster sprawiedliwości Światkowski, komendant 
główny Milicji Obywatelskiej gen. Witold, 
oraz członkowie poselstwa Republiki Wegier- 


skiej w Warszawie w pełnym składzie. 

Obecni byli również przedstawiciele kor- 
pusu dyplomatycznego ambasadorowie: ZSRR, 
Rumunii i Czechosłowacji, posłowie Szwecji, 
Finlandii, Norwegii, Hiszpanii, Danii, charge 
d'affaires Szwajcarii, radcy ambasady jugo- 
słowiańskiej Zemljah I Kuzmanowic. 

O godzinie 10.03 przy dźwiękach węgler- 
skiego hymnu narcdowego wjechał na peron 


pociąg z gośćmi węgierskimi. Premier Dinny- | 
es i minister obrony narodowej Veres wraz . 


z generalnym inspektorem armii generał-po- 
rucznikiem Palffy udali się z premierem Cy- 
rankiewiczem i Marszałkiem Polski Żymier- 
skim przed poczet sztandarowy. Orkiestra za- 
intonowała Polski Hymn Narodowy. Dowód- 
ca kompanii honorowej złożył raport premie- 
rowi Dinnyesowi, który pozdrowił kompanię, 
poczym wygłosił przemówienie, transmitowa- 
ne przez radio, 


Przemówene premiera D'nnyesa 


W imieniu rządu i pracującego ludu wę- 
gierskiego przepełniony uczuciem przyjaźni, 
z radością wstępuję na ziemię bohaterskiej 
Warszawy. Wieczna wdzięczność i chwała 
ludzkości otacza to miasto, które tak wiele 
ucierpiało, którego dzielni mieszkańcy złoty- 
mi literami wpisali imię Warszawy w karty 


„historii walk wolnościowych świata. 


„Ofiara nie była daremna, dziś państwo pol 
skie jest wolne. Podobnie į my, Węgrzy, po 


wielkich próbach i ofiarach krwi też zdoby- 
liśmy wolność. Delegacja rządu wolnego lu- 
du węgierskiego przybyła do wolnej Polski. 

Pragniemy pogłębić naszą przyjaźń i stwo- 
rzyć stosunki oparłe na wzajemnym posza- 
nowaniu, braterstwie, nienodległości i wolno- 
ści obydwu naszych narodów, 

Wraz z podpisaniem umowy o przyjaźni, 
więzy łączące dwa państwa i dwa narody przy 
bierają jeszcze trwalszą formę, nabierającą 
jeszcze głębszej treści. 

Niech żyje przyjaźń polsko-węgierska! 

Niech żyje Polska. 

Niech żyją ludy wałczące o pokój. 

Niech żyją dzielni mieszkańcy Warszawy, 

Po przemówieniu, wygłoszonym przed mi- 
krofonem przez premiera Dinnyesa, nastąpiły 
powitania z członkami rządu RP, których 
przedstawił premier Cyrankiewicz oraz z kor 
pusem dyplomatycznym, przedstawionym 
przez dyrektora protokułu dyplomatycznego 
Gubrynowicza. 

Po odebraniu defilady kompanii honorowej 
goście węgierscy odjechali do pałacyku My- 
śliwskiego, gdzie zamieszkają w czasie swe- 
go pobytu w Warszawie, 

O godz. 13,00 minister spraw zagranicznych 
Republiki Węgierskiej Erik Molnar w towa= 
rzystwie wicepremiera spraw zagranicznych 
Sebestyena, szefa sekcji politycznej w msz 
Weltay'a i posła węgierskiego w Warszawie 


Premier Lajos Dinnyea 


złożył wizytę ministrowi Spraw  Zagranicz- 
nych Zygmuntowi Modzelewskiemu. 

Podczas wizyty obecni byli wicemin. spraw 
zagr. Leszczycki, sekretarz gen w MSZ am- 
basador Wierbłowski, naczelnik wydz. po- 
łudniowo-wschodniego Sobierajski oraz poseł 
R.P. w Budapeszcie dr Fiderkiewicz, 

O godz. 14-ej premier Dinnyes į wicepre- 
mier Rakosi w towarzystwie posła Węgier w 
Warszawie złożyli wizytę premierowi Cyran. 
kiewiczowi, który przyjął ich w obecności wi- 
cepremierów Gomułki i Korzyckiego, mini- 
stra Bermana oraz posła RP w Budapeszcie 
dr' Fiderkiewicza. 

Minister obrony narodowej Veres i gene- 
ralny inspektor armii generał-porucznik Pal- 
ffy złożyli wizytę marszałkowi Polski. 


Prołest rządu polskiego w Paryżu 


[przeciw uchwałom londyńskim godzącym 


w bezpieczeństwo Polski i Francji 


PARYŻ, PAP. — Ambasador RP w Paryżu 
Jerzy Putrament złożył na ręce ministra spraw 
zagranicznych Francji Bidault notę o nastę= 
pującym brzmieniu: 

„Zalecenia londyńskiej konferencji trzech 
mocarstw z udziałem Belgii, Holandii i Lu- 
ksemburga, ogłoszone w dniu 7 czerwca rb: 
wzbudziły głęboki niepokój rządu i narodu 
polskiego, który w wyniku doświadczeń hi- 
storii przekonany jest o tym, że uregulowa- 
nie problemu niemieckiego na zdrowych pod- 
stawach jest warunkiem bezpieczeństwa i po- 
koju. 

Rząd połski niejednokrotnie dawał wyraz 
opinii całego narodu polskiego co do sposobu 
uregulowania tego problemu, a w szczególno- 
ści sformułował ją wobec zastępców ministrów 
spraw zazrahicznych w styczniu 1947 r. w 
Londynie oraz w deklaracji, ogłoszonej przez 
ministrów spraw zagranicznych Polski, Cze- 
chosłowacji i Jtwosławii w Pradze w lutym 
1948 r. 

Rząd nasz i społeczeństwo polskie są prze 
konane, że doświadczenia historii, a w szcze- 
gólności doświadczenie ostatniej wojny i oku- 
pacji potwierdziły raz jeszcze naturalną zbież 
ność interesów Polski į Francji wobec nie- 
bezpieczeństwa agresji niemieckiej. 

Odmienność pogladów rządu francuskiego 
i rządu polskiego odnośnie form organizacji 


| 


Niemiec: powojennych nie powinna przeszka- 
dzać zgodności poglądów obu rządów co do 
samej konieczności zabezpieczenia się przed 
możliwością przyszłej agresji Niemiec, Dlate- 
go też Naród Polski miał prawo spodziewać 
Się, że w sprawie Niemiec głos Francji — je- 
dynego wielkiego mocarstwa, sąsiadującego 
bezpośrednio z Niemcami, z natury rzeczy nie 
może godzić w podstawowy interes bezpieczeń 
stwa krajów, sąsiadujących z Niemcami, w 
tej liczbie i Polski, ani go pomijać, 

Zalecenia londyńskie stwarzają stan rzeczy, 
który wręcz podważa podstawy wspólnego 
trwałego uregulowania problemn Niemiec, 
pomijając radę czterech ministrów spraw za- 
granicznych i Radę Kontroli dla Niemiec, i 
wchodząc w uprawnienia właściwe tylko tym 
instytnejom. 

Rząd polski nie moża ponadto zgodzić się 
z tym, by decyzje w podstawowych spra 
wach Niemiec, były podejmowane z dowol- 
nym uwzględnieniem tylko niektórych państw 
bezpośrednio zainteresowanych, przy pominię- 
ciu innych, w tej liczbie Polski „do czego pań- 
stwa te posiadają prawo na zasadzie porozu- 


mień, których kontrahentem jest również 
Francja. 

Zalecenia konferencji londyńskiej zmierza: 
ją do ustalenia systemu stosunków, prowa- 
dzących do modziału Europy i wyłączenia z 
cąłości Niemiec ich cześci zachodniej, kłóra 


Rozdźwięki anglo-amerykańskie 


Plan Marshalla — pcha W, Brytanię do katastrofy gospodarczej 


NOWY JORK (PAP). „New York World Te | 
lsgrapn*'* zamieszcza relacje głównego kore- 
spondenta dyplomatycznego „United Press" 
w Londynie — Shackforda, twierdzącą, że ko- 
ła brytyjskie „martwią się obecnie znacznie 
bardziej stosunkami anglo.amerykańskimi, 
niż stosunkami ze Związkiem Radzieckim*, 
Zdaniem tych kół, różnice między Wielką 
Brytanią i USA są bardzo powążne, Oto — 


według korespondenta „United Press* — głóć w pewnych punktach do stanowiska Francji 


wne powody zmartwienia Wielkiej Brytanii: 

1) rozbieżności na temat Palestyny, 

2) bardzo ciężka sytuacja finansowa Wiel- 
kiej Brytanii i niechęć opinii brytyjskiej wo- 
bec USA, 

3) problem niemiecki, gdyż jakkolwiek W 
Brytania jest całkowicie zależna od USA i ich 
polityki. to jednak chętnie przychyliłaby się 


w sprawie przyszłości Nięmiec, 
4) silny nacisk USA w celu skłonienia Wiel 
kiej Brytanii do zaniechania socjalizacji prze- 
mysłu, 

5) oszczędnościowe tendencie kongresu U. 
&. A. w sprawie planu Marshalla, których zwy 
cies może sprawić, że Wielka Brytania 
stanie w obliczu katastrofy gospodarczej, 


W 
A 


uzyskuje specyficzną rolę w Zachodniej Euro- 
pie, i w oparciu © swój dominujący  póten= 
cjał przemysłowy i o swych protektorów, mo* 
że stać się odskocznią dla nowej agresji w 
Europie. i 

Zalecenia te związują strukturalnie gospo- 
darkę państw Europy zachodniej z Niemcam! 
zachodnimi, wydzielonymi z całości Niemiec 
w odrębny kompleks polityczno - gospodar- 
czy i w pewnym stopniu uzależnia gospodar- 
kę tych państw od Niemiec zachodnich. 

Elemenlem, który będzie potęgował nie- 
bezpieczeństwo, jest rola Zagłębia Ruhry w 
tzw. europejskim planie odbudowy. Zagłębie 
Ruhry, na które wpływ krajów majbardziej 
zainteresowanych jest coraz bardziej ograni- 
czany, staje się w tym stanie rzeczy ośrod- 
kiem przyszłej ekspansji, System kontroli nad 
Ruhrą, wyłączony z systemu czterostronnej 
kontroli, nie może zabezpieczyć nie tylko po- 
stulatów, wynikających z motywów bezpi e- 
czeństwa, ale również bezpośrednich intere- 
sów gospodarczych państw sąsiadujących 
z Niemcami. 

Taka koncepcja rozwiązania sprawy Nie- 
miec, jaką zaledwie w trzy lata po zakończe- 
niu wojny formułują zalecenia londyńskie 
prowadzi z nieubłaganą logika do supremacji 
gospodarczej Niemiec zachBdnich, a więc do 
odrodzenia niemieckich sił agresywnych, czyli 
w konsekwencji do bezpośredniego zagioże* 
nia Francji 1 Polski. 

Fałszywa polityka okresu między 
nego spowodowała odrodzenie gospodar 
potegi Niemiec. Rząd polski widzi w uch 
łach londyńskich niebezpieczeństwo 
rzenia tych fatalnych błędów. 

Rząd połski stoi na stanowisku, że sprawa 
bezpieczeństwa i pokoju, która była funda- 
mentem 4-<tronnych porozumień, musi opie- 
rać się w pierwszym rzędzie na uregulowa- 
niu rozwoju gospodarczego Niemiec, zgodnie 
z interesem wszystkich narodów europejskich 
oraz na konsekwentnej i wytrwałej demokra- 
tyzacji Niemiec. Pogląd, że można się ogra- 
niczyć wyłącznie do gwarancji. militarnych, 
byłby niewybaczalnie krótkowzroczny, 

Protest, który rząd polski wyraża niniej: 
szym przeciwko zaleceniom konferencji Jon- 
dyńskiej, podyktowany jest głęboką troska o 
najżywołniejsze interesy bezpieczeństwa 
rodu polskiego, troską o historycznie ukszł14- 
towaną wspólność interesów Francji I Polski 
w obliczu grożby odrodzenia agresji niemiec 


pawid- 


na- 


kiej, troską o solidarność naszych narodów; 
która jest jednym z istotnych warunków "bez: 
pienzeństwa wszystkich narodów Europy; 


bri sika 


Sir, Z 


5ejm'ratyfikuje układy 


z Rumunią, Bułgarią, Węgrami i Czechosłowacją 
Projekty ustaw odesłano do odpowiednich] nowej — rządowy projekt ustawy o odpówie- 


komisji: pierwszy | twzeci — do komisji pra-| dzialności ! trybie postępowania w sprawach 
cy i opieki społecznej, drugt — do komisjii szkód w majątku wojskowym, Referent oma- 


WARSZAWA (obet. wł.) — W czasie 44-90 
posiedzenia Sejm Ustawodawczy ratyfikował 
NT: zawarte z Bułgarią, Węgrami i Rumu- 

q 

Aktem tym parlament polski zaaprobował 
całkowicie linię polityki zagranicznej rządu, 
zmierzającą dò zacieśnienia współpracy z 
państwami demokracji ludowej w celu wspól- 
nej obrony pokoju i suwerenności wolnych 
narodów, 

Gorące owacje posłów. „Jakie towarzyszy- 
ły wczorajszym uchwałom Sejmu, były wyra- 
zem uczuć, które cały naród polski żywi wo- 
bec zaprzyjaźnionych narodów Bułgarii, Wę: 
gier i Rumunii, 

LJ 

è * 

WARSZAWA (PAP) — 45 posiedzenie Sej- 
mu Ustawodawczego w dniu 17 czerwca rb. 
otworzył wicemarszałek Szwalbe, powiada- 
miając Izbę, iż protokół z 44 posiedzenia uwa- 
ża za. przyjęty, bowiem nie zgłoszono do nies 
go zarzutów, 

W pierwszym punkcie porządku dzienne: 
go przystąpiono do pierwszego czytania rzą- 
dowych projektów ustaw: 

a) o rozwiązaniu nieczynnych Związków 
Zawodowych i ich zrzeszeń; 

Foy a podziale nieruchomości na obszarach 
miast i niektórych osiedli; 

Zejo uchyleniu dekretu z dnia 23 stycznia 
1947 roku © organach administracji zaopa- 
trzenia inwalidzkiego, oraz 

o upoważnieniu rządu 
dekretów z mocą ustawy. 


3 i pół miliona robotników 
brytyjskich 


grozi porzuceniem pracy 

(LONDYN (PAP). Trzy i pół miliona robo- 
tnfków brytyjskich zrzeszonych w związkach 
zagodowych metalowców i techników, na do 
rocznej konferencji w Bryghton ostro zapro- 
testowało przeciwko planowi Marshalla 1 põ- 
lityce rządu zmierzającej do zamrożenia płac, 
, śLfczni delegact wykazywali jasno, że plan 
Marshalla ograniczający produkcję stali W. 
Brytanii, pociągnie za sobą spadek produkcji 
ciężkiego przemysłu brytyjskiego i/ pozbawi 
pracy setki tysięcy robotników.  ' 
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wyrazy głębokiego współczucia | 
składają pracownicy Ref. Księgowości * 
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Cześć Jego pamięci! 
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Dnia 16 czerwca br. zmarł 
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Tow. Lisiecki Władysław 
Gzłonek i fuakejonariusz Komitetu Dz. Górnej-Prawej PPR. 
Zasłużony działacz robotniczy» 


odbudowy oraz komisji prawniczej i regula- 
minowej, wreszcie ostatni do komisji prawni- 
czej í regulaminowej. 

W drugim punkcie porządku dziennego 
posłanka Kłluszyńską (PPS) złożyła eprawo- 
zdanie komisji spraw zagranicznych o rządo- 
wych projektach ustaw: 

a) w sprawie ratyfikacji umowy między 
Rzeczpospolitą Polską i Republiką Czechosło- 
wacką o współpracy w dziedzinie polityki i 
administracji społecznej, podpisanej w War 
szawie dnia 5 kwietnia 1948 r; 

b) w sprawie ratyfikacji umowy między 
Rzeczpospolitą Polską i Republiką Czechosło- 
wacką o ubezpieczeniu społecznym, podpisa- 
nej w Warszawie 5 kwietnia 1948 r. 

Referując obydwie umowy —  poslankè 
Kłuszyńska przypomina, że drogi Czechoeło- 
wacji i Polski biegły przez długi czas odręb- 
nymi szlakami, gdyż zarówno w Poleca, jak 
i w Czechosłowacji rządy spoczywały w rę 
kach klas, których interes nie pokrywał się z 
interesami ludu pracującego miast i wsi. Ży- 
wioły szowinistyczne odwracały uwagę epo- 
łeczeństwa polskiego 1 czechosłowackiego od 
niebezpieczeństwa, grożącego obu narodom, 
co w konsekwencji skończyło się najazdem 
hitlerowskim. Wyzwolenie przyszło „dzięki 
Związkowi Radzieckiemu i wówczas reformy 
gospodarcze 1 społeczne stworzyły podstawy 
do oparcia stosunków polsko = czechosłowac- 
kich na przyjaźni 1 braterskim współżyciu. 

Umową o<współpracy w dziedzinie polity- 
ki i administracji społecznej zrównuje prawa 
pracownicza obywateli jednego kraju, prze- 
bywających na terenie kraju drugiego z pra- 
wami „obywateli tego kraju. Przewiduje po- 
nadto $ roztoczenie « opieki społecznej przeż 
każdy z obu krajów nad obywatelami druqie- 
go kraju, znajdującymi sią na jego teryto- 
rium oraz trakiowanie ich w tym zakresie co- 
najmniej tak, jak własnych obywateli. Umo- 
wa zawiera poza tym szereg postanowień wy- 
konawczych, które przewidują m.in. bezpo- 
średnie kontakty administracji socjalnej i 
odpowiednich instytucji obu krajów oraz u- 
tworzenie 6-osobowej komisji mieszanej pol- 
sko-czechosłowackiej, ' która działać będzie 
jako organ wnioskodawczy i doradczy przy 
realizacji zasad umowy. 

Druga umowa reguluje wyczerpująco wszy- 
stkie zagadnienia, powstałe, lub powstające 
w wyniku kolejnego zatrudnienia i ubezpie- 
czenia pracowników w jednym i drugim Xra- 
ju. Podstawowym założeniem tej umowy jes! 
zasada łączenia okresów ubezpieczenia, prze- 
bytych w obu krajach w celu powiększenia 
lub zachowania uprawnień, uzyskanych w 
każdym kraju oddzielnie. 

W. imieniu komisji spraw zagranicznych 
posłanka Kłuszyńska wnosi o ratyfikacją obu 
umów w brzmieniu, przyjętym przez komi- 
sję. ' | -0 i 
W dyskusji! zabierali głos posłowie Kier- 
nik, Nowacki i Nieszporek, 

W głosowaniu obie ustawy ratyfikacyjne 
przyjęte zostały jednogłośnie wśród żywych 
oklasków, 5 

W następnym punkcie porządku dzienne- 
go poseł Langer (SL) referował w imieniu ko- 
misji wojskowej oraz prawniczej i requlami- 


Komitet Łódzki 
Polskiej Partii Robołniczej 


wiał poszczególne przepisy projektu ustawy, 
wskazując niedostateczność dotychczasowych 
przepisów, Ustawa zapewnia należytą ochronę 
praw osób zatrudnionych w administracji 
wojskowej. 

W głosowaniu projekt ustawy został przy- 
jęty: 
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Sukcesy wojsk Markosa 

RZYM, PAP. — Agencja Elefteri Ellada do- 
nogi z Macedonii wschodniej, że oddziały grec- 
kiej armij demokratycznej wkroczyły do Li- 
tochoro i zaatakowały inne pozycje nieprzy- 
jacielskie. Wojska faszystowskie zostały roz- 
proszone, pozostawiając na polu walki 18 za- 
bitych i rannych oraz znaczną ilość amuni- 
cjii żywności, Oddziały szturmowe armii de- 
mokratycznej na innych pobliskich odcinkach 


frontu wysadziły w powietrze 7 faszystow- 
skich pojazdów wojskowych. 


KWEŻPRASYANI 


0 czym milczy „Orędzie“ ks. prymasa 


Wczorajszy „Głos Ludu“ zamieszcza arty-| czych czynników kościelnych. Pod wpływem 
kuł omawiający treść ostatniego orędzia Pry-| nacisku opinii publicznej głos zabrał Prymas 


masą Polski ks. kardynała Hlonda. 

Wypowiedzi prasy polskiej w sprawie 
Hstu Piusa XII do biskupów niemieckich 
oraz protesty najrozmaitszych środowisk 
polskich przeciw polityce Watykanu, któ- 
rej jaskrawym wyrazem był ten list — są 
przez pewne czynnik; całkowicie fałszywie 
komentowane, Podkreślaliśmy już nieraz: 
należy szanować uczucie religijne wierzą- 
cych. Obóz demokracji i partią nasza nie 
dąży do walki z Kościołem. Przeciwnie. 
Nikt w Polsce nie chce -1 nie powinien prze- 
szkadać Kościołowę i księżom w ich pracy 
duszpasterskiej. Pod tym względem stano- 
wisko obozu demokracji jest konsekwent- 
ne į niezmienne, 

Słusznie przypominą o tym 
Tym bardziej, że 

pewne koła w hierarchii kościełnej szerzą 

pogląd, jakoby „religia była . atakowana“ 

Dowiadujemy stę ku naszemu zdziwieniu 

i ku zdziwieniu całego społeczeństwa, że 

protestować przeciwko atakom na nasze za- 

chodnie granice, tę znaczy szerzyć propa- 
gandę antyreligijną. 

Najwyższy dostojnik Kościoła w Polsce 
nazwał protest przeciwko wypowiedzi papieża 

„antyreligijną dusznotą*, 

W stanowisku tym kryje się całkowite 
niezrozumienie nastroju społeczeństwa pol- 
skiego, niezrozumienie jego zdecydowanej 
woli odpierania ataków na nasze granice 
zachodnie, bez względu na to skądkołwiek 
by one pochodziły. Stanowisko to jest wy- 
razem niedoceniania fali oburzenia, jaką 
wywołał jist papieża. 

Treść orędzia kardynała w niczym nie 
wskazuje na to, że jest ono odpowiedzią na 
list papieża do biskupów miemieckich. Kar- 
dynał Hlond zabrał głos po 6 tygodniach, któ- 
re upłynęły od ogłoszenia listu papieża, listu, 
który taką rozterkę wywołał w sercach kato- 
lików. Opinia publiczna od dawna domagała 
się wypowiedzi w tej sprawie od kierowni- 


„Głos Ludu". 
4 


pozę 
Bojownik o Obecną Rzeczywistość, 


Wdzięcznej 49 (Chojny), 


3685-k 


Tow. Lisiecki Władysław 


przeżył lat 43 
Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł dnia 16. VI, 1948 r. 
Były Więzień Obozów  Koncentracyjnych, 


Członek Komitetu Dz. G. Prawej PPR. 
Tracimy w Nim zasłużonego tow. I pracownika. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 18. VI. 1948 r, o godz, 18-tej po południu z ulicy 


Polski 
Kardynał Hlond odpowiedział, ale odpowie- 
dział na swój sposób, przemiłczając ta co 
najważniejsze. Spełnił, aczkołwiek z wiel- 
kim opóźnieniem życzenie społeczeństwa 
opowiedział się zą Ziemiami Zachodnimi, 
ale stanowiska wobec listu papieskiego nie 
zajął żadnego. Z treści orędzia mogłoby się 
wydawać, że wszystką jest w najlepszym 
porządku, że papież nie przeciw Polsce, ale 
przeciw Niemcom wymierzył swój atak, 
Jakaż jest istotna treść tego orędzia? 

Z całego orędzia, nawet z tych frag- 
mentów, które mówią o Ziemiach Odzyska- 
nych przebija tylko jedna troska: wybiejić 
politykę Watykanu, przedstawiając ją jako 
Polsce życzliwą. Jasne jest, że poglądowi 
takiemu przeczy cała polityka Watykanu 
lat ostatnich, że przeczy mu szczególnie 
wyraźnie ostatni list papieski. Pisaliśmy już 
o tym. Ale co jest najbardziej znamienne, 
to postawa, jaką zajęły kierownicze siery 
naszego Kościoła w momencie ałaku pa- 
pieża na Polskę. Nie interesy naszego kra- 
ju są obiektem ich głównego zainteresowa- 
nia i troski, lecz interesy Watykanu, 

W orędziu swoim Prymas cytuje wypowie- 
dzi papieża, świadczyć mające o przychylnym 
stosunku Watykanu do Polski. Najwcześniej 
sza z nich nosi datę 2f września 1945, a więc 
pochodzi z okresu kiedy. Niemcy hitlerowskie 
leżały powalone. W okresie krwawej okupacji 
hitlerowskiej, w okresie dla nas najcięższym 
— Watykan milczał. 

Bardzo nas cieszy, że papież przypo- 
mnał sobie ę tym w czerwcu 1945 r, gdy 
wolność naszego kraju została już wywal- 
czona przez polskiego ł radzieckiego żołnie 
rza. Szkoda tylko, że tak późno i że, gdy isl 
ko powłały inne wiatry z Waszyngtonu, 
wnet zaczął atakować jeden z podstawo- 
wych filarów naszej niepodległości — grą- 
nicę na Odrze i Nysie. Ale o tym milczy 
orędzie kardynała Hlonda. 


Zasłużony Działacz Klasy 


KOMITET DZIELNICOWY 
GÓRNA-PRAWA PPR 
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«Późną nocą, 


ział Arsłanbek. — | nie wyciągaj- 
cie go, niechaj kto chce zajmuje się je- 
go obrzydłym trupem. 
Jak tylko ostatni strażnik znikł w 
ciemności — tłum cisnął się do brzegu, 
'zaszumiało, zafalowało: zapłonęły po- 
chodnie, które były uprzednio przygo- 
towane i leżały niedaleko w krzakach. 
Żałośnie wzdychały kobiety opłakując 
Chodżę Nasredina. 
— Należy go pochować, jak dobrego 
muzułmanina — powiedział stary Niaz. 


w cztery godziny po| 
wykonaniu wyroku, Arsłanbek zdjął stra 
że postawione obok basenu. E 

— Kim by ön nie był, nawet samym 
szatanem, po czterech godzinach w Wo- 
dzie nie może więcej żyć — powie- 


Giuldżan stała opierając się o jegó 
ramię: stała nieruchoma i milcząca. 

Właścicie! herbaciarni Ali i kował Ju- 
sup weszli z drągami do wody. Szukali 
długo, wreszcie zaczepili worek i za- 
wiekli go do brzegu. Gdy wreszcie wy: 
ciągnęli z wody czarny worek, połysku- 
jący w świetle pochodni i omotany wo- 
dorostami — kobiety zawyły jeszcze 
głośniej, zagłuszając swymi krzykami 
okrzyki wesołości z pałacu. * 

Dziesiątki "rąk podchwyciło worek. 
„Nieście za mną!* — powiedział Jusup 
oświetlając drogę „pochodnią. Worek 
położyli pod rozłozystym drzewem na 
trawie. Tłum dookoła czekał w milcze- 
niu, Jusup wyjął nóż, ostrożnie rozciął 
worsk  "lłuż, zajrzał w oczy umarłemu 


i nagle cofnął się, zastygł z wybałuszo- 


swoim oczom I rwała się, aby raz jes» 


nymi oczami, starając się coś wypowie- | cze spojrzeć. 


dzieć zesztywniałym językiem. 
Właściciel herbaciarni -Ali 


— Dźafar! Dżafar! — roznosiły się 


rzucił sięl triumfalne okrzyki, w których ginął szum 


na pomoc Jusupowi. ale Alemu coś się| pałacowych uczt. To—lichwiarz Dżafarl 


przytrafiło: przykucnął, spojrzał, krzyk- 
nął i nagle upadł na plecy, odwrócony 
ogromnym brzuchem do nieba. 

— Co się stało? — zaszumieli w tłu- 
mie, — Puśćcie nas, pokażcie nami 

Giuldżan z płaczem stanęła na kola- 
na, pochyliła się nad nieruchomym cia: 
łem — | cofnęła się w strachu-j zdumie- 
niu. 

Wszyscy z pochodniami cisnęli się ńa 
przód, brzeg oświetlił się i jeden wielki 
jęk przerwał nocną ciszę: 

— Dżafari 

— Tô lichwiarz Dżafar! 

— To nie jest Chodża Nasredin! To 
lichwiarz Dzafarl 

Nagstąpiło oszołomienie, popłoch, a 
poternb ludzie zawyli, zaczęli się pchać: 
każdy chciał przekonać się na własne 
oczy. Z Giuldżan działo się coś takiego, 
że stary Niaz Śśpieszył odprowadzić ją 
dalej od brzegu. Giuldżan płakała i 


śmiała się na przemian. nie wierzyła: 


To onl I jego torba z kwitami znajduje 
się tutaj. 

Upłynęło sporo czasu, zanim ktoś za- 
pytał, zwracając się do wszystkich: 

— Ale gdzież jest Chodża Nasredin? 

W tłumie zaszumiało od końca do 
końca. 

— Ale gdzież jest Chodża Nasredin? 
Gdzie się podział nasz Chodża Nasre- 
din? 

— Jest tutaj! Tutaj — rozległ się zna- 
jomy, spokojny głos i wszyscy odwró- 
ciwszy się ze zdumieniem ujrzeli żywe- 
go, bez asysty straży, Chodżę Nasredi- 
na. który szedł ziewając i leniwie prze- 
ciągając się: zasnął niechcący na cmen- 
tarzu i dlatego spóźnił się do basenu. 

— Jestem tutaj! — powtórzył. — Ko- 
mu jestem potrzebny, niech podejdzie! 
O szlachetni mieszkańcy Buchary, po co 
żeście się zebrali koło sadzawki j co tu 
robicie o tak późnel aodzinie? 

(D. c: n.) 
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Jedność na Wegrzech 


Utworzenie Węgierskiej Partii Pracujacych 


Zakończył się w Budapeszcie pierwszy zjazd Węgierskiej Partii Pracujacych, powsta- 
ze zjednoczenia Węgierskiej Partil Komunistycznej i Partii Socjal - Demokratycznej. 


łej 


Jednomyślnie zostały uchwalone statut i program nowej Partii, jednomyślnie wybrane 


Jej władze naczelne. 
odbudówała swą jedność. 


Po 30-tu latach wewnętrznego rozbicia węgierska Klasa pracująca 


Ciężką cenę zapłacił naród węgierski za| nięcią rozbicia w klasie robotniczej, du jed- 


rozbicie, wywołane przez prawicę socja!ldemo- 
kratyczną w szeregach ruchu robotniczego. 
Bezpośrednim skutkiem tego rozbicia była kle- 
6xa rewolucji na Węgrzech, która wybuchła 
po pierwszej wojnie światowej, 
Przyszły następnie mroczne lata feudalno- 
faszystowskiego panowania Horthy'ego. Rò- 
botnicy i chłopi znaleźli się pod jarzmem dzi- 
iej, rozwścieczonej dyktatury, zdani na ia- 
gk i niełaskę fabrykantów i obszarników. W 
stosunkach międzynarodowych Węgry zosta- 
ty wciągnięte do obozu, który otwarcie przy- 
golowywał drugą wojnę światową, 


, Mimo krwawego terroru nie udało się jed- 
hak reakcji zniszczyć ruchu robotniczego na 
Węgrzech. Działał on nadal w głębokim pod- 
ziemiu, zbierając swe siły do zrzucenia nie- 
nawistnej dyktatury. W walce przeciwko niej 
tosły sily nielegalnej Partii Komunistycznej, 
s w szeregach Partii Socjal - Demokratycznej 
zmagała się opozycja przeciwko prawicowe- 
mu kierownictwu, popierającemu dyktaturę 
Horthy'ego. 

Gdy Armia Radziecka oswobodziła Węgry, 
Partia Komunistyczna i lewica socjalistyczna 
e!tały się główną siłą odrodzenia Kraju na pod- 
etawach demokratycznych. Dzięki jednolitómu 
frontowi klasa robotnicza potrafiła pokonać 
trudności, potrafiła przeprowadzić głębokie re- 
formy społeczne, uzdrowić gospodarkę, usta- 
bilizować walutę i solidnie Ugruntować nową 
wlańdzę, demokratyczną, Konsekwentne utrwa- 
lanie jednolitego frontu robotniczego umożli- 
wito usunięcie z szeregów Partii Socjal - De- 
mokratycznej elementów prawicowych, sprzęq- 
niętych z rodzimą reakcją i obcym 
immerializmem | przygotowalo grunt dła wsu- 


ności organicznej. 

Dziś ta jedność jest fakłem dokonanym. 
Jest to wydarzenie historycznej wagi nia tyl- 
ko dla weqierskiej klasy robotniczej I narodu 


węgierskiego, ale i dła międzynarodowego ru: 
chu robotniczego. Ze szczególnym zadawole- 
niem witamy w Polsce powstanie Węgier- 
skiej Partii Pracujących. Jest ona dla nas rę- 
kojmią dalszego, wszechstronnego rozwoju 
zaprzyjaźnionego narodu węgierskie- 
go. Radość ludu węgierskiego rozumiemy tym 
bardziej, że sami znajdujemy się w obliczu 
zbliżającego się powslania Zjednoczonej Par- 
tii Klasy Robotniczej w Polsce. JaC: 
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Odpowiedzi Redakcji 
Ob. Jeżewski: 

W «prawie emerytury powiniście zgłosić 
się osobiście lub listownie do dyrekcji znaje 
dującego się w likwidacji Banku Połskiego w 
Warszawie, ul. Daniłowiczowska B. Jest rzeczą 
możliwą, że wypełniony przez Was kweślio* 
nariusz nie dotarł do dyrekcji i dlatego doe 
tychczas nie otrzymaliście emeryłury, 


Oh Antoni Sadowski: 

Urząd Kwaterunkowy jest jedyną instan- 
cją, która ma prawo usunąć Was z zajmowa»« 
nego lokalu, Jeżeli macie decyzję Urzędu, mo* 
żecie nie zwracać uwagi na „humory” dzier= 
żawcy budynku. (.m) 
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Czołowi ludzie Węgier 


Członkowie przebywającej w Polsce węgierskiej delegacji rządowej 


Jak już donosiliśmy, do Warszawy przy-| 


była wczoraj Węgierska Delegacja Rządowa 
z premierem p. Lajosem Dinnyesem na czele, 
w celu podpisania polsko - węgierskiego ukła- 
du o przyjaźni, współpracy i wzajemnej po- 
mocy. 

Premier Węgier 


LAI9S BIRRYES 


pochodzi ż rodziny chłopskiej, urodził się w 
1901 roku w Komitacie Peslu. Ukończył Aka 
demię Rolniczą: w- Kentholy. Od wczesnej 
mlodości bierze udział w życiu politycznym w 
obronie interesów mas pracujących, wybiera- 
ny do sejmu w roku 1931 t 1936 z ramienia 
Partii Drobnych Rolników. Przechodzi prześla- 
dowania ze sirony reżimu Horthy'ego i gesta- 
po podczas okupacji. 

Po wyzwoleniu walczy z elementami faszy- 
stowskimi. Był członkiem Komisji Narodowej 
Zgromadzenia Narodowego, a w marcu r. 1947 
żostał mianowany przez Prezydenta Republiki 
— Zoltana Tyldy ministrem Obrony Narodo- 
wej. 

W maju tego samego roku Lajos Dinnyes 
zastał premierem Węgier. 


MATYAS RAKOSI 
wicepremier Republiki Węgierskiej t Sekre- 
tarz Generalny Węgierskiej Partii Komuni- 
stycznej, urodził się w 1902 roku w biednej 
rodzinie.w rejonie Baes-Bodrog. 

Po eftidiach uniwersyteckich przebywa ja- 
kiś czas za granicą, W czasie wojny światło: 
wej walczy jako szeregowy i dostaje się do 
niewoli rosyjskiej, 

Po powrocie z niewoH ten wybitny dzia- 
łacz rewolucyjny staje w 1919 roku na cze- 
le węgierskiej rewolucji, 

W latach 1920—24 przebywa na emigra- 
«ji. Po powrocie do kraju za nielegalną dzia- 


łalność zostaje aresztowany i w 1925 roku 
skazany na dożywotnie więzienie. Po 15 la- 
tach więzienia zostaje wymieniony i wyjeż- 


dża do Zwiazku Radzieckiego, 

Po oswobodzeniu prowadzi walkę Węgqier- 
skiej Partii Komunistycznej o realizację lu- 
dowej demokracji, o polepszenie bytu mas. 
W 1945 roku zostaje wicepremierem Węgier. 

Z jego działalnością jest związana reforma 
rolna, likwidacja działalności „panów”, osta- 


teczne oswobodzenie węgierskiego chłopstwa. 


Podziemny nurt rasizmu w Anglii 


Ukryta bariera „kolorowa” 


Burdgo często sł 
w Anglii nie istnieją żadne przesądy rasowe, 
żadne dyskryminacje, upośledzające człowie- 
Ę „kalorowego” w stosunku do Europejczy: 

a. 

Liczne fakty wskazują jednak, że, nietole- 
raneja>l przesądy zapuściły również głębokie 
korzenią w samej Anglii, na Wyspach Bry- 
tyjskich, a nawet w ich stolicy — Londynie. 
Dziennik „News Chronicle" informował nie- 
dawno o przyjeździe pewnej aktorki murzyń-; 
skiej, która w wielomilionowym Londynie nie | 
mogła w żaden sposób znaleźć dla siebie mie-|! 
szkania. Miss Georgina Birke, zaproszona na 
gGosGinRa występy do Londynu, opowiedziała 


9 swych przygodach: | 


„Nis raz, lecz setki razy odmawiano mi da- 
čhu nad głową z powodu mojej ciemnej skó- 
ry. Zatrzaskiwano mi drzwi przed nosem, nie 
szczędząc obelżywych słów. Koniec końców 
poczułam się tak źle, że nie mogłam ani jeść, 
ani spać, ani pracować.” 

Miss Birke pod wpływem tych doświadczeń 
wysunęła wniosek, że „w Londynie istnieje 
bariera „kolorowa“ tak samo okrutna, choć 
nie jawna, jak w Ameryce. Jest to bariera u- 
kryła alę walka z nią jest tym trudniejsza”, ; 

Niedawno w Izbie Gmin omawiano sprawę 
pewnego kierownika restauracji, który odó- 
wi? posiłku Murzynowi z Południowej Afryki. | 
zajmującemu stanowisko lektora un.wersyte- 
tu londyńskiego. W końcu kwietnia zgłoszo- 
no w Izbie Gmin pod adresem rządu interpe- 
łację „czy uzna on za bezprawie odmawianie 
mieszkań kolorowym" biorąc pod uwagę, że 


yszy się | czyta o tym, że] jest coraz więcej faktów tego rodzaju”, Mi- 


nister Sprawiedliwości odpowiedział wymija- 
jąco, że istniejące ustawodawstwo „nieko- 
niecznie jest najbardziej skutecznym środ- 
kiem w walce z dyskryminacją rasową i że 
wobec tego należy się obawiać, iż „będzie bar- 
dzo trudno przy pomocy ustawodawstwa za- 
pobiec takim godnym ubołewania wypadkom”. 


Brytyjski minister sprawiedliwości uchodzi 
za jednego Zz najznakomitszych  rzeczoznaw- 
ców w dziedzinie prawa. Ale p. minister w 
tym „godnym ubolewania* wypadku wolał 
nie zagłębiać się w tajniki angielskiego usta- 
wodawstwa | czym prędzej umył ręce „zabru- 
dzone” zetknięciem się z rzeczywistością pro- 
blemu „koloroweqo”. B. D. 


Minister 
Węgierskiej 


spraw zagranicznych Republiki 


DR ERIK MOLNAR 


od lat należy do Węgierskiej Partii Komtinis 
stycznej i w roku 1944 zostaje wybrany po- 
słem do Tymczasowego Zgromadzenia Naro- 
dowego. W grudniu 1944 roku zostaje miang- 
wany ministrem Opieki Społecznej, 

We wrześniu roku 1247 obejmuje stanowie 
sko ministra-Spraw Zagranicznych Węgier. 

Minister Sprawisdliwości i 


STEFAN RIES 


pd 1924 roku jest aktywnym członkiem Pār- 

tii Socjal - Demokratycznej. Po oswobodze* 

niu Węgier jest członkiem Tymczasowego Ze- 

brania Narodowego, w lecie 1945 raku zosta= 

je mianowany ministrem Sprawiedliwości d 

funkcje te spelnia do dzisiejszego dnia. 
Minister Obrony Narodowej 


PIOTR VERES 


urodzony w 1887 roku, pochodzł z biednej, 
małorolnej rodziny chłopskiej. Już po pierw 
szej wojnie światowej stanął do walki o rte- 
formę rolną. 

Po oswobodzeniu Węgier staje na czela 
Narodowej Partii Chłopskiej. Obejmuje sta- 
nowisko prezydenta Krajowej Rady Mająqtków 
Ziemskich | na tym sianowisku przeprowadzą 
reformę tolną. 

M'nister Rolnictwa, 


STEFAN DOBI 


prezes Niezależnej Partii Drobnych Rolników 
pochodzi z rodziny chłopskiej. Od 1918 do 
1935 roku bierze czynny udział w socjalistycz* 
nym ruchu robotniczym. 

Od 1935 roku jest czlonkiem Parti! Drobe 
nych Rolników. 

Podczas okupacji był jednym z czołąwych 
cimanizałorów michu oporu. 


Dlaczego owoce sa tak drogie? 


Fatalna organizacja rynku winna ulec zmanie 


Jesteśmy w tej chwili w okresie, w którym 
owoce powinny być tanie. Jednak mimo pięk- 
nej pogody i obfitego urodzaju na truskawki, 
agrest itp, ceny tych ówoców kształtują się 
w sklepach łódzkich na takim poziomie, że 
praktycznie biorąc, są one niedostępne dla 
najszerszych mas ludności pracującej. Nad- 
mierna ilość ogniw pośrednictwa w handlu 
owocarskim powoduje, że owoce — do rąk 
konsumenta w mieście docierają po cenach 
wygórowanych. Obserwując kształtowanie się 
cen na sezonowe owoce notujemy jako zja- 
wisko charakierystyczne niczym nieusprawie- 
dliwione różnice cen w sklepach śródmieścia, 
peryferii i na rynkach. Różnice te są bardzo 
poważne, sięgają bowiem kilkudziesięciu zł, 
na kg. Tłumaczene kupców, że o cenie decy- 
duje jakość towaru nie zawsze znajduje pokry- 
cie w rzeczywistym stanie rzeczy. Nie ulega 
wątpliwości, że poważnym czynnikiem wpro- 


wadzajacym spekulację na rynek jest hurt 


owocarski, 

Jak twierdzą włiajemniczeni, ten odcinek 
handlu stanowi swoistą dżunglę. Nadzieja na 
to, że skup owoców przez Spółdzielczość 
Ogrodniczą w roku bieżącym wpłynie na po- 
prawę tych stosunków, całkowicie zawiodły. 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców, która 
zaopatruje swe sklepy w owoce, dostarczane 
przez Spółdzielczość Ogrodniczą nie sprzedaje 
owoców, niestety, taniej od sklepów prywat- 
nych. Nie posądzamy Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców o to, by z handlu owocami ciąg- 
nęła nadmierne zyski. Przyczyna wysokich 
cen tkwić musi w niewłaściwie zorqanizowa- 
nym aparacie ogrodniczo-spółdzielczym | ma- 
tej jego sprężystości, W chwili, gdy dzierżaw- 
cy sadów i producenci wiejscy w naszym wo- 
jewództwie sprzedawali czereśnie po 50 zł. za 


1 kg — cena tedo owocu w handlu detalicz= 
nym kształtowała się w granicach 290—229 zł 

Właściwe zorganizowanie dostaw owoców 
do miasta, nawet uwzględniając godztwe mar- 
że zysku w handlu detalicznym powinnoby 
spowodować wydatne obniżenie cen w mileś- 
cie. Nie wolno nam zapominać o tym, ża 
owoc nie jest artykułem luksusowym, lecz 
artykułem pierwszej potrzeby, niezpbednym za- 
równo dla dzieci jak į dla dorosłych. 

Sprawa kształtowania się cen owoców na 
właściwym poziamie jest eagadnieniem pierw= 
szorzędnej wagi. |stniejące do tej nory w 
handlu owocarskim niedomaqania powinny zo= 
stać jak najprędzej zlikwidowane. Do właści- 
wego. rozwiązania powołana jest w pierwszej 
linii spółdziełczość: spółdzielnie Samopomocy 


RZ 
OCKIE 

Podczas improwizowanej kolacji panowała 
cisza, „Bralanek** jadł z dużym apstyten. — 
Chleb i kiełbasa szybko znikały, tak że Amo- 
śow uprzejmie podsuwał mu coraz nowe pgr- 
cję, smarując obficie maslem ogromne ka- 
wałki chleba. Wreszcie Misza zaspokoił swój 
płód i ruchem ręki podziękował „wujoszko- 
wi”. 

Wymieszał łyżeczke herbatę, wyciągnął pa- 
pierosa i zapalając, popatrzył wprost w oczy 
Amosowowi. 

— Pomówmy o śbcawach — powiedział 
zmęczonym i dziwnie bezbarwnym głosem. — 
Przyjechałem do pana z polecenia naszych 
władz. Chodzi o przeprowadzenie całego Sze- 
iegu zleceń na pańskim odcinku. Na podsta- 
wie raportów, otrzymanych od pana, wiemy, 
że na terenie Zureczeńska znajdują się ol- 
brzymie składy arcunicji Sądząc z ostatnich 
wiadomości, Rosjanie zamierzają wykorzystać 
Zaręczańsk, jako swa'e bazę strategiczną. — 
Pańskie zadanie, panie kapitanie Speierze 


pulezą na tym, aby. 


L. SZEJNIN 
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X. 
Ronkcetne zadanie. 

W czasie piu'nej rozmowy, gdy „brata- 
nek** wyłuszezał „wujaszkowi* na czym bę- 
dzie polegać jego kt.Fretne zadanie, Amosow 
ż zaciekawieniem nieznacznie, lecz uważnie 
obserwowaą. Miszę  Słuchał z całym przeję- 
cem swego gościa, skrętnie notując w pamię- 
ct wszystko, co ten mówił. 

„Bratanek* nie był z pozoru podobny do 
Niemca. Tylko wprawne oko mogło spostrzec, 
ij te szarawo = stalowe oczy, regularne rysy 
twarzy i lśniące białe zęby zdradzały w tym 
człowieku zrusyfikowanego Niemca z krajów 
uedbałtyckich Misza 'nówił po rosyjsku bez 
zarzutu i miał pierwszorzędną wymowę. My- 
śl swoje wypowiadał zwięźle, jasno, nie tra- 
cge niepotrzebnych słów. I to go właśnie rów- 
nież zdradzało. Tylko Niemiec potrafił być 
¿k pedantyczny i dokładny w samej struktu. 

Fwoiej mowy Wyglądał na człowieka naj- 
wyżej 35-cio letniego. 

Zadanie, o którzm mówił, nie było łatwe 


Folegalo ono na likwidacji i wysadzeniu w 
powietrze kilku pociągów z amunicją, które 
stały obecnie na bocznych torach w Zare- 
czeńsku, oczekując rozkazu wyruszenia na 
front Zasadniczym planem Niemców była nie 
tyle likwidacja transportów z amunicją, ale 
wywołanie paniki w samym  Zareczańsku, 
który ostatnio stał się miastem przyfronto- 
wym. Amosow, słuchając wywodów Miszy, w 
lot oe»nił istotne zamierzenia Niemców. Pełna 
uwagi twarz jego przybrała wyraz poważnego 
skupienia i zdyscyplinowanej karności. Misza 
z zadowoleniem popatrzył na „wujaszka*, 

— Upoważnionóo mnie, abym podkreślił ko- 
rieczność przeprowadzenia tego zlecenia w jak 
najszybszym tempie — z naciskiem podkreślił, 
obserwując wciąż świdrującym wzrokiem 
Amosowa—obecna sytuacja strategiczna wska: 
zuje na to, źe Zareczańsk wkrótce będzie już 
w naszym ręku, Nasza ofenzywa rozwija się 
pomyślnie. Istotne zadanie, do którego jęste- 
śmy obaj wyznaczeni, polega na przyspie- 
szeniu naturalnego biegu wypadków. 

— Czy zna pan dokładnie miejsce postoju 
owych transportów? — zapytał Amosow. Nie 
widziałem w pobliża dworca żadnych pocią- 
gów z amunicją! 

— Transporty — uśmiechnął się Mi. 
sza—prawdopodobrie znajdują się nie w sa- 
mym Zareczańsku, lecz gdzieś pod miastem. 
Wątpię, by władze radzieckie koncentrowały 
je w jednym miejsce flotwie panu wykona. 
nie tego zadania. Zyżpalzyłem się w tym ce- 
lu w dokumenty wyższego urzednika kolejo- 
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Chiopskiej, Spółdzielnią Ogrodnicza į Spół- 
dzielnie Spożywców. (ik) 
wego — rzekł „brutanek* znaczącym gestem 


wskazując na swój mundur kolejarza. 

Misza wyjął z wewnętrznej kieszeni mun- 
duru plik papierów i podał je Amosowowi, 
Pobieżne spojrzenie wystarczyło by stwier. 
dzić, że dokumenty Miszy były w najlepszym 
porządku. Z licznych zaświadczeń wynikało, 
że starszy inspekter techniczny, wyższy pra- 
ccwnik ministerstwa komunikacji, inżynier 
Michał Skorniakow jest delegowany do rejo- 
nu zareczańskiego, celem przeprowadzenia 
szczegółowej inspekcji służbowej. Dokumenty 
wyglądały zupełnie jak autentyczne i nie mo- 
gły wzbudzić żadnych podejrzeń. Wywiad nie 
miecki pracował bez zarzutu i zawsze zaopat. 
trywał swoich agentów w piepwszorzędne pa- 
piery. 

—A czy ma pn przy Sobie jakieś mate. 
maly wybuchowe? — zapytał Amosow—zwrau 
czjąc po przejrzeniu dokumenty swemu prze» 
widującemu „bratankkowie. 

=- Oczywiście, że raam — padła lakonicz- 
ne odpowiedź. — Wystarczy na przeprowadze. 
nie zamierzonych operacji. Ale nie o to cho- 
dzi Czy ma-pan zaufanych ludzi, niezbędnych 
cem w czasie wykonywania tej „operacji, 

— Wie pan Chyba, że od wielu lat praco. 
wałem w najściślejszej konspiracji — ostroż- 
tie i dobitnie podkreślił Amosow — patrząc 
wprost w oczy wysłannikowi niemieckiego 
wywiadu. Byłem właściwie sam i z nikim nie 
utrzymywałem kontfalztu. Zresztą, talk brymiał 

jimeny pizeże rio dwadzieścia trzy, las 
i temu wyraźny rozkaz, 
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Rozpoczęty w dniu 5 kwietnia wykładem 
tow. Ćwika pierwszy w Łodzi międzypartyjny 
kuis azżkoleniowy objął początkowo około ty- 
siąca PPR-owców | PP$-owców 1 15 najwięk- 
szych zakłądów pracy. Obecnie, gdy kurs zo- 
stał już zakończony „można i należy podsu- 
mować jego braki i osiągnięcia. 

Źródłem braków był fakt, że sarówno ŁK. 
PPR, jak 1 W.K, PPS nie miały żadnych do- 
świadczeń w dziedzinie wspólnego szkolenia. 
Ponieważ w owym okresie nie było szczegó- 
łówego programu wspólnego szkolenia, opra- 
cowanego przez wydziały szkoleniowe KC PPR 
i CKW PPS, łódzki kurs pracował według pro- 
gramu opracowanego na miejscu, Istniały 
również trudności w doborze wykładowców, 
których praca na tei kursie wymagała 
niejednokrotnie wiąkśzych kwalifikacji, niż 
na odrębnych kursach partyjnych. Nie mało 
hamował pracę kursu brak konspektów wy- 
kładów. Niemniej jednak należy stwierdzić, 
nieuniknionych przy 
pierwszej tego rodzaju Impreżie, kurs epełnił 
swa sadanie i może poszczycić się szeregiem 
poważnych sukcesów. 


Tam, gdzie kura został właściwie zorgani- 
sówśny, tzn. gdzis kierownictwo kureu zoeta- 
ło scentralizowane w jednym ręku, gdzie stà- 
rannis przygotowano kandydatów, gdzie kie- 
rownictwo kół partyjnych otoczyło kure szcze- 
gólną opieką, gdzie dzielnice partyjne posta- 
wiły «oble jako bojowe zadanie szkolenie 
międzypartyjne, tam wyniki pracy eą zadawa- 
lające. Do najlepiej zorganizowanych należy 
zaliczyć kursy na Poczcie, u tramwajarzy Jraż 
w PZPB Nr 9 (d. Kinderman), 


Oto, co o kursie mówią jego słuchacze: 


Tow. Huptych Stanfsław, czł. PPS, etwiar- 
dza, że kurs wpłynął na zacieśnienie przyjaż- 
mi i współpracy peperowców i pepesowców — 
budujących jedną partię, że przypomniał mu 
penne zagadnienia, a inne uporządkował, Tow. 
iuptych wyraża życzenie, by w dalszym cią- 
gu organizowano podóbne kursy. 

(Tow. Tarabasz, czł. PPR, stwierdza, że kurs 
przyczynił eię do rozjaśnienia pewnych tagad- 
mień, nurtujących aktywistów naszych kół 
partyjnych. 

Tow. Zasadzińska Kazimiera, członek PPS 
w rozmowie na temat kursu stwierdza, że 
kurs. zapoznał ją z historią ruchu robotnicze- 
go w Polsce, „Po wysłuchaniu wykładu o ru- 
chu robotniczym potrafię uzasadnić na pod- 
stawie analizy przeszłości konieczność zjedno- 
„czenia klasy robotniczej”, 

Są | rzeczowe uwagi oraz krytyka kitrsu. 

Tow. Piętka Franciszek, czł. PPS, wwraca u- 
wagę, że po wykładzia ńależy przeprowadzić 
dyskusję, a jeśli nie wywiązuje cię, to wykła- 
dówca pówinien przy pomocy pytań spraw- 
słuchacze zrozumieli 
wykład. A to nia bylo praktykowane. 

Tak mówią towarzyszó z PZPB Nr 9. 

A oto, co mówią towarzysze z Poczty, 

Tow. Koźlik Jan (PPR): „Kurs pogłębił mo- 
Ją świadomość socjalistyczną oraz wzmocnił 
dążenie ku jedności organicznej”. 

Tow. Koźba Jan, czł. PPS, wyraża praqnie- 
mie, żeby jak najwięcej towarzyszy przeszło 
taki kurs. Tamaty były interesujące, prele- 
gsnój na poziomie. 


"ODWOŁANA KONFERENCJA 
Okręgowa Komisja Związków Zawodowych 
zawiadamia Zarządy Związków Zawodowych 
w lodz, że konierentja przewodniczących 
| sekretarzy, którą miała się odbyć dnia 18 


nięcia i 

Tow. Hamernik, członek PPS, «twierdza, źe 
słuszna jest idea wspólnego szkolenia, bo i 
współpraca się lepiej układa. Ci towarzysże, 
którzy nie tczęszczają na kure, po każdym 
wykładzie pytają się, co tam było nowego. 
Dlatego uważam, że takie eżkołenie nie po- 
winno być przypadkowe. 

Jak wiadomo, Żżyczeniu tow. Hamernika 
stało cię zadość, Szkolenie przestało być im- 
prezą przypadkową. Po zakończeniu pierwsze- 
go uruchomiono następny kurs, oparty o prò- 
gram, wypracowany przez komisje szkolłenio- 
we włądz naczelnych obu partii, Program ten 
obejmuje najważniejsze zagadnienia, dotyczą 
ce histórii ruchu robotniczego i budownictwa 


Postępy wspólnego szkolenia 


braki 


zjednoczonej -partii polskiej klasy rabotni- 
czej, Słuchacze posługują się wydawanymi 
przez „Bibliotekę Szkolenia Partyjnego” Sro- 
szurami — wykładami, To co charakteryzuje 
obecny kurs — to jego charakter dyskusyjny, 
wybitnie ułatwiający wyjaśnienie spornych 
zagadnień. 

Jesteśmy pewni, że obecny ktire da jeszcze 
lepsze wyniki, niż poprzednie i w zadcznym 
siopniu przyczyni się do stworzenia wśpól- 
nych podstaw ideowych członków przysziej, 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

R. STEFAŃCZYK 
Sekretarz Łódzkiej Miądzy* 
partyjnej Komisji Szkolen'owoj 


Co usłyszysny przez radio 


12,04 Dziennik. 12.25 (E) Recital fortepia- 
nowy. 12:45 Audycja dla wsi. 13.00 Audycja 
rozrywkowa. 13.45 Muzyka poważna. 14,30 (£) 
Z dzisiejszej prasy. 14.35 (Ł) Pogadanka aktu- 
alna. 14.40 (Ł) Muzyka obiadowa (płyty). 
15.05 (£Ł) Wiadomości sportowe. 15.10 (Ł) 
Audycja ŁR.R. 15.20 (Ł) „Walka « ”choroba- 
mi zakaźnymi w świetle nauki współczesnej”. 
15.30 Ochrona przyrody. 15.45 Muzyka lekka. 
16.00 Dziennik. 16.30 Muzyka lekka. 16.45 
Audycja dla chorych. 17.00 Audycja dla mło- 
tmieży z okazji Tygodnia PCK, 17.15 Koncert 
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dla przodowników Świata pracy. 18.00 (Ł) 
„Zenon Święłosławski”, 18.10 Muzyka kame- 
ralna. 18.30 „Na muzycenej fali". 19.00 Audy- 
cia „Służbą Polsce". 19.10 „To warto rzytać" 
19.15 Koncert Absolwentów Konserwatorium 
Wyższej Szkoły Muzycznej w W-wie. W 
przerwie: — „Zaklęty dwór”. 21.30 Dziennik. 
22.00 Muzyka taneczna. 22.45 (Ł) Muzyka 
z płyt. 22,58 (Ł) Omów. progr. lok. na jutro. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 2310 Muzyka ta- 
neczna; 23.20 Program na jutro. 23.30 Zakoń- 
czenie audycji i Hymn. 


Pi onierzy kualiiury piastucznej 


Wystawa artystów grupy „Powiśle” 


W tych dniach została otwarta wystawa 
grupy warszawskich artystów pn. „Powiśla”, 
w gealonach wystawowych Spółdzielni Pracy 
Polskich Artystów Plastyków w Łodźi, Piotr- 
kowska 102. 


+ 

Należy zauważyć, że Spółdzielnia Plasty- 
ków na terenie łódzkim rozwija niesłychanie 
żywótną działalność bezpłatnej akcji szerze- 
ma kultury plastycznej w naszym robotniczym 
środowisku, Trzydzieści kilka wystaw w o0- 
kresie trzechletnia od czasu odzyskania nie- 
podległości, to dorobek nielada! Wystawy te 
zwiedziło dziesiątki tysięcy osób, zapoznając 
się z różnorodnymi kierunkami i w ogóle z ca- 
łą twórczością plastyczną okresu powojenne- 
go. 

Gripa warszawskich artystów - plastyków 
pn. „Powiśle” podjęła doniosłe zadanie udo- 
stępnienia sztuki szerokim masom, urządzając 
perwszą awą wystawę w Muzeum Narodo- 
wym w Warszawie, skąd wystawa tā została 
p'zewieziona do Łodzi. Wystawiane dzieła 

grupy „Powiśle” nia mi- 
ają się z celem. Są one 
jednakowo 


nika, jak | inteligenta. 
Członkowie 
nani byli przed wojną 
wystaw kajo- 
wych, jak i zagranicz- 
nych. Dzieła ich raore- 
|zentują różne kierunki 
plastyczne, wsżysikie jé- 
; dnak obrazy A5sz4 cha- 
'rakter umiarkowaav, q'€- 
boko przetrawiony : pize 
myślany tak pod wzqie- 


bm. została odwołana z przyczyn ód nas nie- Szkic łożeń formalnych. 
zależnych, 
W awa aż zk a T RZEC zza uj ECA, 


akacja, 


Klasa rokotnicza ” "rer==- 


É w o rzi. 


„Powiśla” f 


TAD. KULISIEWICZ dem tematyk), jak ! za-|; 


zespołu, tylu bowiem liczy członków: grupa 
„Powiśle”, każdy z artystów ma swe orygi- 
nalne podejście do zagadnień malarskich, wy- 
różniają sią tacy artyści, jak Kulisiewiczu ze 
swoimi znakomitymi rysunkami, Arct z cieka- 
wym pejzażem i zbliżona do niego pod wzglę- 
dem tematyki Klimaszewska. 

Wstrząsające w swym wyrazie prace Lin- 
kego pozostawiają niezatarty ślad w wyobraź: 
ni widza. 

Portret na wystawie reprezentuje Podoski 
i Kokoszko, przy czym ten ostatn: zdradza za- 
interesowanie również pejzażem. Kokoszka 
wyśtawia prace z różnych okresów swej twór- 
czości. Kompozycje Byliny mało przypomina- 
ją dawny jego lwi pazur. Wprawdzie jego 
„1939 rok”, malowany z dużym sentymentem 
í dobrymi środkami malarskimi aprawia wra- 
żenie, natomiast dwie pozostała kompozycje 
kolorystycznie pozostające pod wpływam Van 
Gogha, wprowadzają widza w zakłopolanie, 
rysunek bowiem niewiele ma wspólnego z ty- 
mi rozwiązaniami kolorystycznymi, 


a Biorą udział tacy za- 
$służeni artyści, jak Bar- 
tłomiejczyk — (rysunki 
1 Warszawy), Borowczyk 
 |ekslibrysy), Jastrzębow- 
ki — prezentujący sze- 
ścioma obrazami swój o- 
statni dorobek malarski 
wystawia 
swe barwne o charakte- 
rze dekoracyjnym obra- 
szy obok Płużańskiego — 
Bitwa pod Oliwą) oraz 
Szymański. 
Jeśli chodzi o rzeźbę. 
to reprezentuje ona na- 
$prawdą europejską kla- 
R sę. 
4 Masiak wystawił zna- 
komitą płaskorzeźbę — 
ALFONS KARNY „Fragment ołtarza na 
Łączniczka Jola Kamionku” oraz Karny 
cztery głowy, ż których 
chyba najlepsze „Madzia”, wielkie wrażenia 
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Modernizacja Łodzi w pelnym toku 


Roboty kanalizacyjne i wodociągowe 


Sezon budowlany w  przedsiębiorstwie 
miejskim Kanalizacja i Wodociągi, jest w ca- 
łej pelni, Jeszcze w roku bieżącym ukończo- 
mych zostanie szereg robót o piąrwszorzęd- 
nym znaczeniu dla naszego miasta. 

60 milionów złotych wyniosą koszty ure: 
gulówania rzeki Jasieni (dopływ Neru) — na 
odcinku od ulicy Pięknej, przez Wólczańską 
do Piotrkowskiej. Requlacja tej rzeki rozpo- 
czeia została jószcze w roku 1939, wojna prze- 
rwała raboty i dopiero niedawno rozpoczęły 
śię ponowne prace, 

Jesteśmy właśnie na miejscu — nad rzeką 
Jasienią. Leży ona na uboczu miasta i napew- 
no nie wszyscy nasi Czytelnicy zdają sobie 
eprawę z trudności i ogromu pracy, jaką się 
tam wkłada. Na początku, jak nas informuje 
kierownik robót — był tutaj odkryty rów. 
którym płynęła rzeczka. Do tego rowu spły- 
wały kanałami ścieki z okolicznych fabryk, 

Tara rzeka nad wysokimi stosunkowo brze- 
gamt otrzymuje nowe płyty i krawężniki, na 
wierzchu układa się belki, na nich epecjalne 
izolatory, wreszcie bełon — tak, że rzeka bę- 
dzie plyngła pod normalną jezdnią w betono- 
wym łożysku. 

— Dużą przeszkodę w ukończeniu roból 
— mówi kierowńik — stanowił wybudowany 
ma trasie rzeki w czasie wojny magazyn fa- 
bryczny, zajęty obecnie przez firmę „Mato- 


rbyt'. Zasadniczo ne trasie rzeki nie wolno 
wznosić żadnych budowli i będziemy starać 
się e jej zburzenie Robotnicy praetją tutaj 


w niezwykle trudnych warunkach — w bło- 
cie po kostki. Mają w najblizszym czasie o- 
trzymać specjalne buty nieprzemakalne. 

Wszystkie ścieki poza deszczowymi mają 
być skasowane, aby woda w rzece była czy- 
stu | nie zatruwała powietrza. 

Poza robotami nad Jasienią trwają obecnie 
jeszcze w. Łodzi Inne roboty wodociągowe i 
kanalizacyjne, pochłaniające dziesiątki m'lio- 
nów złotych. Opracowuje się projekty ptzyłą- 
czenia do Sieci wodociągowej domów, należą: 
cych do Zarządu- Nieruchómości. Mimo. że 
na roboty wodociągowe nie było w roku bie- 
żącym żadnych kredytów, rozbudowano fuż 
sieć wodociagową na ulicy Wólczańskiej od 
Bandurskiego do Skorupki, a teraz. buduje się 
na ulicy Żwirki od Gdańskiej do Piotrkow- 
skiej. Na Kilińekiego — od Stalina do Napiór- 
kowskiego — oraz na Bałuty doprowadzi się 
sieć prawdopodobnie jeszcze w roku bieżą- 
cym — jeżeli dostawy niezbędnych materia- 
łów nie zawiodą. 

Poza tym wierci się 2 studnie w robotni- 
czych dzielnicach miasta: na Dąbrowie i Sta- 
rych Górkach. Do kwietnia przyszłego roku 
zaciąq wody zwiększy się o 8 tysięcy metrów 
sześciennych Ogółem w ciągu roku bieżące- 
go wybudowano 3 kilometry sieci wodociągo- 
wej. W ciąqu dwóch miesięcy ukończy się 
budowę szaletu miejskiego na Placu Zwycię- 
stwa. 

Na wykonanie tak wielkiego zakresu rö- 
bót pozwoliły kredyty w globalnej Wwywokości 


173 milionów «złotych. Na sumę tę złoży się 
kredyt bankowy, dółącje Zarządu Mieiskiego 
i sumy przyżnane przez Komitet Ekonnticz- 
ny Rady Ministrów. 

Przedsiębiorstwo Miejskie Kanalizacja i 
Wodociągi pracuje beż przerwy, Za parę lat 
Łódź, zaniedbana w oktesie eańacyjnym i w 
okresie wojennym, będzie miastem nowóczze- 
nym, 'całkowicia skanalizowanym i mającym 
set wodociągową, doprowedzoną do najdal- 
szych swych krańców. (m.z.) 


Nr 166 i 


M SS LE pOuroton, 
Rozrywka 


F mowie z robociarzem, 
który obok mnie mie- 
szka, z szewcem, u 


ję, z  ekspedientem 
sklepu, który mi 'pa- 
kuje artykuły spa- 
żywcze, 
z krawcem itd. chwa- 
ię jakieś przedstawie- 
mie teatralne 1 powiadam: poszlibyście na 
to, naprawdę warto zobaczyć — słyszę oi- 
powiedź: 

" — II, to nie na naszą kieszeń. Teatr nie 
dla nas. Za drogi. 

Ilekroć jednak przypadek zdarzy, że znaj 
de się w okolicach któregoś z boisk spor= 
towych ; zanurzam się w gęstym wieloty= 
slęcznym tłumie, który „wychodzi z me- 
czu”, prawie zawsze dostrzegam znajomego 
węglarza, szewca, ekspedienta, krawca itd, 

— To takł — mówię wówczas z wytrzn- 
tem. — To teatr „nie na waszą kieszeń”, 
a kilkaset złotych na mecz potralicie wy= 
bulić? 

Znajomy rohociarz, szewc, ekspedlent itd. 
spoglądają na mnie jak na idiotę, 

— Nie rozumie pan? — odpowiadają — 
BO TO ROZRYWKA. 

Więc możehy coś zrobić z tymi naszymi 
teatrami, aby { one stanowiły ROZRYWKĘ 
dla mas? 

ZZSK | 


o 


robią również „Partyzant Dzidek” 1 „Łącznicz- 
ka 'Jola". 


BRONISŁAW LINKE 
El Mole Rachmin 


Spółdzielnia Plastyków nieustępiiwa w 
swych zamierzeniach, konsekwentnis propa- 
gujse kulturę plastyczną na naszym terenie, 

G. P. 
Wienia PYTAJĄ AOPEN TĄ 
ZAMIAST KWIATOW 


Z okazji imienin kierownika Publicznej 


Szkoły Powszechnej Nr 121 w Łodzi, ob. An-- 


toniego Rudewióza — życzymy mu długich lat 
zdrowia | szczęścia oraz dalszsj-owocnej pra< 
cy. Zamiast kwiatów wpłacamy Bwolę zł. 
5.800 na rzez Tów. Kolonii + Półkoloni; na zae 
kup łóżka metalowego piętrowsgo „im. kief, 
A. Rudewicza”. 
Komitet Rodzicielśki 
M, Milewski 


Przewodniczący 


i pr OKAŃ DZIE 


b. dyrektorzy P.P.T. i M.R. 


skazani za sakotaż gosqodarczy 


Wczoraj Wójskowy Sąd Rejonowy w Łodzi | wych, kwalifikując przestępstwo, zgodnie z 
wydał wyrok, skazujący byłego dyrektora | aktem oskarżenia, jako SABOTAŻ GOSPO- 


P.P.T. I M.R. Stefańskiego Zygmunta NA LAT 
10 więzienia i utratę praw obywatelskich NA 
LAT 5 | Tuersmieda Roberta, b. kierownika 
technicznego Oddziału Woj. Łódź NA 3 LATA 
więzienia i utratę praw obywatelskich na 1 
rok za sabotaż gospodarczy. Sąd nie dał wia- 
ry wylaśnieniom oskarżonych | wyrok opari 
na reznaniach świadków 1 dowodach rzecza- 


DARCZY. W wyroku podkreślono fednocześ- 
nie, że część odpowiedzialności za stan, jaki 
powslał PPT į MR, obok Stefańskiego | Tuer- 
smieda WINĘ PONOSI Centralny Zarząd PPT 
i MR w OSOBIE DYR SZTEFERA i DYR. TP- 
CHNICZNEGO OKRĘGOWYCH WARSZTA- 
TÓW TKACZYKA CZESŁAWA, 


Gdy czasem w roz 


któregę buty reperu- 


z fryzjerem, 


l 


d 
y 
4 
8 


| 
l 


| 
| 


Kronika Pabianic 


KOMU WINSZUJEMY 


Piątek, 18 czerwca 1948 roku. 
Dziś: Elżbiety, Marka. 


DYŻURY APTEK 
Dziś dyżuruje apteka mgr. 
skiej, ul. Czerwonej Armii 37. 


Kowal- 


DYŻURY LEKARSKIE 
Od dnia 14 czerwca do 20 czerwca, godz. 
6-ta rano, dyżur lekarski pełni dr. Bieńkow- 


" ki, ul P. Skargi 33, tel. 272. 


KINA 
Robotnik — „Bitwa o szyny”. 
Polonia — „Guwernantka, 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Miejska Komenda M. O. — 63 
Pogotowie Ubezpieczalni Społecznej — 

208 
P. €C K. — 112 
- Dworzec Kolejowy — 91 
Zarząd Miejski — 65 
PZPB. — 23 
Telegraf — 213 
PPR. — 5 
PPS. — 143 
RKU-Komenda Garnizonu — 38 
Straż Pożarna — 0 


Redaktor „Głosu Pabianic“ przyjmu- 
je interesańtów w godzinach od 12 do 
rej. s 


GŁOS PABIANIGA 


„Wielkie 


Miejscowe koło młodzieży szkolnej 
PCK pod kierownictwem nauczyciel! 
i przy poparciu dorosłych członków 
organizacji urządziło we wtorek pokaz 
uliczny sprawności służby sanitarnej. 

Zaimprowizowańno „katastrofe“, w 
której zostało rzekomo rannych pięciu 
chłopców i sześć dziewczynek. Sani. 
tariusze — młodzież harcerska i PCK 
sprawnie się uwijali. Wszyscy „ranni“ 
zostali błyskawicznie opatrzeni | prze- 
niesieni na noszach do zaimprowizo* 
wanego szpitala, 

Ponieważ pomoc sanitarna okazała 
się bardzo skuteczna, więc „ranni by- 
li w stanie wziąć udział w capstrzyku, 
który odbył się na ulicach miasta przy 
dźwiękach orkiestry. W parku szkol- 
nym, gdzie zebrała się cała młodzież 
oraz mieszkańcy, przy blasku pochodni 
odśpiewano hymn czerwonokrzyski, po 
czym do zebranych przemówił pełno- 
mocnik PCK z Pabianic ob. Ruchi, 


TYDZIEŃ P. C. KR. 
W Pabianicach rozpoczął się Tydzień 
PCK już 15 bm. wieczorem  defiladą 


drużyn PCK į ZHP. Hufce młodzieży 
wyruszyły z ul. Traugutta i przema- 
szerówały ulicami miasta, spotykając 
się z żywymi dowodami sympatii ze 
strony zebranej na chodnikach publicz 
ności. 

W ramach Tygodńia odbędzie się 
zbiórka ofiar na PCK w sklepach, za“ 
kładach przemysłowych i domach pry- 
watnych. 

W niedzielę, dnia 20 bm. o godz. 12 
odbędzie się pokaz ratownictwa sani- 
tarnego z udziałem Straży Pożarnej. 

O godzinie 13-ej nastąpi uroczyste 
otwarcie Stacji Opieki nad Matką i 


Dzieckiem. 
. 


Koło młodzieży PCK. przy szkole 
pdłyszechnej nr 11 wraz z nauczyciela- 
mi udało się na parodniową wyciecz- 
kę nad Bałtyk oraz na Mazury. Dzieci 
przysłały do Zarządu PCK w Pabianł* 
cach listy pełne zachwytu nad pięk- 
nem polskiego morza i jezior mazur- 
skich. 

CO SŁYCHAĆ W PCK. 


Biuro, magazyny i przychodnia le- 


Dbajmy o zieleń w mieście 


Każdy miłośnik przyrody z tęskno-|Za to po wojnie już poważnie ucier* 


tą oczekuje nadejścia wiosny, gdyż 
zwiastuje ona zieleń, słońce i inne 
przyjemności. Nie wszyscy jednak zda 
ją sobie sprawę, że każdej wiośnie to- 
warzyszy moc szkodników w postaci 
wszelkiego rodzaju robactwa, które 
zawzięcie atakuje nowe pędy. 
Przykładem może posłużyć osiedle 
PZPB nazywane powszechnie „doma- 
mi familijnymi"', a leżące naprzeciw 
nowego kościoła przy ul. Lutomier- 
skiej. Wojna naruszyła wygląd osiedla, 
lecz na ogół zniszczenia są niewielkie. 


piała zieleń, zdobiąca dawniej osiedle. 
Dziś drzewa i krzewy są formalnie 
oblepione niszczącymi je liszkami. Cier 
pią przez to | sąsiednie ogrody, do któ 
rych robactwo szybo się przedostaje. 
Uniknąć tego byłoby bardzo łatwo. 
Nałeżałoby tylko w odpowiednim cza- 
sie skropić drzewa i krzewy specjal- 
nym preparatem. Jeszcze í teraz nie 
jest za późno. Mamy nadzieję, że mie- 
szkańcy „domów familijnych* zrozů- 
mieją niebezpieczeństwo grożące ich 
osiedlom i wspólnie zabiorą się do 
dzieła. „(N) 


Na zaszczytną służbe dla Kraju 


W obszernej sali Towarzystwa Gim- 
nastycznego w PZPB, przy ul. Żerom- 
skiego, rozpoczął się przegląd rekru- 
tów. Komisja badała szczegółowo każ- 
dego poborowego z  prześwietleniem 
` płuc włącznie. 

ESET IZ 


Kronika milicyjna 


ZA OPILSTWO I AWANTURY 

Piotrowski Władysław, ul. Konstan- 
tynowska 33, Linkiewicz Zofia, ul. Le“ 
gionów 18, Zasina Tytus, ul. Limanow 
skiego, Koziróg Zygmunt, ul. Grun- 
waldzka 11 i Janicki Mieczysław, ul. 
Kościuszki 12 będą odpowiadali przed 
władzami administracyjnymi za zakłó- 
canie spokoju publicznego. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


MIESZKANIE 3 pokojowe z kuchnią 
w centrum Krakowa, zamienię na po- 
dobne w Pabianicach. Zgłoszenia do 
Redakcji „Głosu Pabianic“, 


| 


Miercinigiy 
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WYDAWCA: Wojew. Komitet PPR w Łodzi Komitet Redakcyjny 
Dział ogłoszeń: ul. Piotrkowska 55, tel. 111-50. Konto PKO VII-1505, Zakł, Graf. R. S.W, „Prasa”. 


Z zadowoleniem należy stwierdzić, 
że przegląd poborowych wypadł na o- 
gół bardzo dobrze. Chłopcy są zdrowi, 
wysportowani l... palą się do wojska. 
Tylko niewielki odsetek nie dostąpił 
tego zaszczytu, ze względu ną zły stan 
zdrowia. 


Liga Kobiet zorganizowała na miej- 
scu bufet dla poborowych, gdzie po ce- 
nie kosztów własnych sprzedawana 
jest herbata, kawa, bułki, wędlina, wò 
da sodowa i lemoniada. Natomiast PCK 
urządza w świetlicy pogadanki z za“ 
kresu higieny. 3 


Głosy Czytelników 


Obywatelu Redaktorze! 

W dniu 23 lutego br. nadałem w 
Urzędzie Pocztowym w Pabianicach 
„ekKspress polecony“ na adres Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w Warszawie 
W wymienionym liście były bardzo 
ważne dokumenty przedstawiające dla 
mnie wartość kilkuset tysięcy złotych. 

Upłynęło sześć tygodni, w ciągu któ- 
rych czekałem na poświadczenie ođ- 
bioru opłacone przeze mnie przy nada 


85-k | waniu listu. Zgłosiłem się więc z rekla 


Leci 


Gdzie koszula? 


macją do Urzędu Pocztowego. Upłynę* 
ło znów pięć tygodni, po upływie któ- 
rych otrzymałem nareszcie wezwanie 
do sekretariatu Urzędu, gdzie zastałem 
ob, naczelnika. Oświadczył mi on, że 
mogę żądać odszkodowania, bo list 
mój zaginął | już się nie odnajdzie. 
Obywatelu Redaktorze! Według obo 
wiązujących przepisów, odszkodowanie 
nie może wynosić więcej niż tysiąc zł. 
Czy to może być równowartość tak 
ważnych dla mnie dokumentów? 
M. Kawczyńska 


Red. 1 Adm. Łódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 218-14. 
Administracja nle przyjmuje odpowledzlalności 


manewry” PCK 


karska PCK zostały przeniesione na 
ul. Pułaskiego 17. Biuro będzie slę 
mieściło na parterze tego domu, gdzie 
zostanie otwarta również Stacja Opie- 
ki nad Matką i Dzieckiem. 

s * * 

Pełnomocnik PCK obwodu pabianic* 
kiego uzyskał dla strażaków z PZPB 
11 płaszczy nieprzemakalnych. które 
zostały wręczone Komendzie S.P. 


Komunikat 


Liga Lotnicza, obwód Pabianice, Ko- 
munikuje, że dnia 18 czerwca t. j 
dziś, o godz. 19 w gabinecie prezyden- 
ta miasta (Zarząd Miejski, ul. Czerwe* 
nej Armii 16), odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Obchodu II 
Tygodnia Ligi Lotniczej. 

Prosimy wszystkich członków Komi- 
tetu o punktualne przybycie. 


Zarząd 


Ogłoszenie 
Dyrekcja Gimnazjum Przemysłowego 
Przemysłu . Chemicznego 
w Pab. S.P. 
podaje do wiadomości, że zapisy kan- 
dydatów do 1-szej klasy odbywać : się 
będą od dnia 12 do 24 czerwca w godz. 
od 8 do 15 'w sekretariacie szkoły w Pa 
bianicach, przy ul. Żymierskiego nr 12. 
Dyrektor Gimnazjum 


©Qstr"utrre korce 


l Dziękujemy 
i prosimy o jeszcze 


Nie jesteśmy zarozumiali, ale miło 
nam stwierdzić, że notatka nasza pod 
adresem Zarządu Miejskiego nosząca 
tytuł „Kiedy będą ławkI?* — nle po- 
została bez echa. f 

Już od 10 czerwca rozpoczęta usta- 
wlać betonowe słupy, a ' następnego 
dnia kilka ławek było zupełnie goto* 
wych. Dziś wzdłuż całych alejek ciąg- 
nie się sznur ławek. Jak bardzo były 
one potrzebne świadczy fakt, że są for 
malnie oblegane przez przechodniów. 

Istnieje tylko jeszcze jeden manka* 
ment. Siedzący w alejkach wdychają 
nie tylko wonne powietrze, ale į kłęby 
kurzu, unoszące się nad ulicą. 

Właściwie nie można mieć o to pre” 
tensji do Zarządu Miejskiego, gdyż 
Niemcy zabrali nawet polewaczkę sa; 
mochodową, ale przecież można zmu* 
sié dozotców, aby polewali ulicę: 

Sprawę tę polecamy uwadze Wydzi 
łu Zdrowia. Klim. 


wieści z kraju 


BYŁY FUNKCJONARIUSZ POLICJI 
GRANATOWEJ SKAZANY 
NA ŚMIERĆ 

Sąd Okręgowy w Piotrkowie na sesji 
wyjazdowej w Opocznie rozpatrywał 
sprawę T. Krukowskiego, byłego funk- 
cjonariusza policji granatowej, który 
będąc komisarzem policji w miejscowo 
ści Poświętne i idąc na rękę władzom 
niemieckim w czasie okupacji wydał 
kilku członków polskiego ruchu oporu, 
którzy w następstwie tej denuncjacji 
ponieśli śmierć. W wyniku rozprawy 
Sąd skazał Krukowskiego na karę 
śmierci i utratę praw obywatelskich na 
zawsze. 


WYCIECZKA PISARZY  CZECHO- 
SŁOWACKICH W POZNANIU 


Do Poznania przybyli literaci czecho* 
słowaccy: poeta Frantisek Nechvatal, 
poeta Antonin Neureuter (pseud. M. 
Sedlon) i prozaik Sergej Machonin o- 
raz fotoreporter Frantisek Hlinowsky,” 

Goście zwiedzili zabytki i instytucje 
kulturalne Poznania oraz nawiązali koni 
takt z przedstawicielami poznańskiego 
świata literackiego. 

Z Poznania goście udali się do Gnie* 
zna oraz na teren starosłowiańskiej 
osady bagiennej w Biskupinie. 


Sekretariat 254-21. 
za 


Red. nocna 172-31. 
terminowy druk ogłoszeń. 


_ Program: Beethoven: 


Str. 8 


XXV KONCERT SYMFONICZNY 

Dziś 18 czerwca br, o godz, 20-ej odbędzie 
się koncert symfoniczny. Dyrygent: JAN 
KRENZ. Solista ZBIGNIEW SZYMONOWICZ. 
Uwertura „Coriolan“, 
Szostakowicz: Koncert fortepianowy (pierw- 
sze wykonanie w Łodzi), Beethoven: VIII 
Symfonia. Pozostałe bilety do nabycia w ka- 
sie Filharmoniż w godz. 10, — 13 oraz od 17-ej 
do rozpoczęcia. 3679k 


FEAT RAY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO*, 
TFATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 
XV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelin“ oraz 
„Grzegorz Dyndała* Moliera. 


ul. Daszyńskiego 34 

Ostatnie dni  farsy Noela Cowarda 
„SEANS“ w reżyserii Michała Meliny, į deko- 
racjach Jana Rybkowskiego. 

Wkrótce premiera nie granej dotychczas w 
Polsce sztuki Maxvella Andersona „Joanna z 
Lotaryngii“ z Ireną Eichlerówną w roli tytu- 
łowej. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
Piotrkowska 243 

Dziś i codz. o gódz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrazach — 
Otto Herbacha. Udział bierze 60 osób. — Chór 


„LUTNIA* 


bycia w Spółdzielni Artystów = Plastyków — 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru, W niedzielę kasa teatru czynna od 
godz. 11. 


Letni teatr „OSA“, ul. Zachodnia 43, tel. 140-09 
Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego i pre- 
miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy po- 
godzie* z udziałem całego zespołu. 
Teatr „SYRENA Traugutta 1 
Ostatnie 4 dni komedii pt. 
„DOBRZE SKROJONY FRAK“ 
Pocz. przeds. o godz. 19,30 Kasa czynna 
od godz. 10—13 i ogy16-ej,, tel. 272-70. 

W środę, dnia 23 bm. otwarcie sezo- 
nu letniego w Teatrze Letnim „BAGATELA“ 
Piotrkowska 94 znakomitą komedią Verneuilla 
pt. „MUSISZ BYĆ MOJĄ" z udziałem i w re- 
żyserij Kazimierza Szuberta, 


KOMUNIKAT 

Teatr Kukielek RTPD w Łodzi ul. Nawrot 
27, wystawia sztukę pod tytułem „Pinokio” 
— bajkę o chłopczyku z drewna — według 
Collodi'ego w opracowaniu Aleksandra Ma- 
liszewskiego. i 

Przedstawienia dawane są codziennie dja 
szkół powszechnych według zamówień. a w 
każdą niedzielę i święta o godz. 12-ej dla szer 
szej publiczności, 


KINA 


ADRIA — „Carie kłamie“, godz, 18.30, 20.30 
w niedz, 16.30. 

BAJKA — „Młodość Tomasza Edisona", godz. 
18, 20, w niedz. 16, 

BAŁTYK — „Zagubione (dni", godz. 16, 18,7%; 
21; w miedz, 15,30. 

GDYNIA—, Program Aktualności Kraj. | Zagr. 
Nr 17, godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 

HEL — (dla młodzieży) — „Timur i jego dru- 
żyna”, godz, 18, 18, 20, w niedz. 14. 
MUZA — „Polska“, dodatek z wyścigu ko- 
larskiego Warszawa — Praga — War- 

szawa. godz. 18, 20; w niedz, 16. 

POLONIA — „Rosanna siedmiu księżyców” 
godz. 16, 18.30, 21, niedź. 13.30. 

PRZEDWIOŚNIE — „Aleksander 
godz. 18, 20,30, w niedz. 15,30. 

ROBOTNIK — „Życie Emila Zoli", godz. 16, 
18,90, 21; w niedz. 13,30. 

ROMA — „Bohaterki Pacyfiku“, godz. 18, 20, 
w niedz. 16. 

REKORD — „Oflag XXVII" godz. 18.30, 20.30, 
w niedzielę 16.30. 

STYLOWY — „W cieniu podejrzenia" godz. 
16,30, 18.30, 2030; w niedz. 14.30. 

ŚWIT — „Pygmalion“, godz. 18,30, 20,30; w 
niedz. 16,30. i 

TATRY „Rosanna siedmiu księżyców” 
godz. 15.30, 18, 20.30; w niedz. 13. 

TĘCZA — „Serenada w dolinie "łońca* 
godz. 17, 19, 21 W niedz. 15. 

WISŁA — „Casablanca*, godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ — „Gasnący Płomień”, godz. 
15,30, 18, 20,30; w niedz 13, 

WOLNOŚĆ - Zasuhk'one dni”, godz. 15, 17,30 
20; w niedz. 12.30. 


Newski”, 


Kimo GDYNIA“ 


DZIŚ PREMIERA! 18.VI. 48 — 24.VI. 48 


PROGRAM AKTUALNOŚCI 
krajowych i zagranicznych Nr 17 


PKF Nr 25-48 

SOWY 

RASOWE KONIE ZAPRZĘGOWE 
ŁOPUSZNA ZIEMIA NIEZNANA 
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Nr 165 


karze 


nie pojada na Olimpiade do Londynu 


Gdy kilka dni te- 
mu nadeszły z War 
szawy enuncjacje, 
że piłkarze polscy 
prawdopodobnie — 
nie pojadą na O- 
limpiadę do Londy- 
1u — w światku 
piłkarskim zawrza* 
to. Słyszało się i 
słyszy wiele gło- 
sów za i przeciw. 
W ogóle sprawa ta 
gorących dyskusji. 

na zajęcie lepszego 


jest wciąż 


przedmiotem 

Kto ma większe szanse 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA | miejsca: od piłkarzy? — padają często pyta- 
a. 


ni 

Istotnie, nie widzimy na razie Innych kan- 
dydatów na zajęcie lepszych miejsc od pił 
karzy, ale nie tylko w tym rzecz leży, że pił- 
karze nasi pozostaną w domu, 

Otoi co na ten temat pisza „Głos Ludu”. 


Na ostatnim zebraniu zarządu PZPN-u u- 
chwalono nie wysyłać piłkarskiej reprezenta- 
cji Polski na Igrzyska Olimpijskie do Lon- 
dynu; 

Postanowienie wycofania piłkarzy z tur- 
nieju olimpijskiego nastąpiło po obliczeniu 
kosztów wysłania ekspedycji i podsumowaniu 
wątpliwych korzyści, jakie wynikłyby z tej 
wyprawy. PZPN doszedł do wniosku, że wy- 
słanie naszych piłkarzy na Olimpiadę, przy- 
niosłoby tylko korzyść finansową organizato- 
rom — poza tym hikomu więcej. 

Przed kilkoma dniami Komitet Organiza- 
cyjny Igrzysk Olimpijskich w Londynie za- 
wiadomił Polski Komitet Olimpijski, że w ra- 
zie zgłoienia się do turnieju więcej niż 16 
państw, przeprowadzone zostaną w dniich 22 
do 26 lipca br. eliminację przedturniejowe w 
Anglii. Losowanie tych eliminacji nastąpi 18 
bm. w Zurychu. 


| Do dnia dzisiejszego zgłosiły się do tur- 
| pa w A ©, 


Pietraszewski i Bek wyjechaji do Budapesztu 


na Igrzyska Bałkańskie 


PIETRASZEWSKI 
(Partyzant) 


BEK 
(ŁKS) 


'Ońegdaj z Warszawy wyjechali do Buda- 


„ Ostatni wynik feno- 
$menalnego biegacza 
Czechosłowacji, Emila 
Załópka w biegu na 
3000 m — 8:07,8 (no- 
ź wy rekod CSR) — od- 
$ powiada 1.148 punk- 
om według tabeli fiń- 
Sx skiej. 

$ Czas Czechosłowa- 
$ ka, najpoważniejsze: 
go obecnie pretenden- 
yg ta do złotego medalu 
olimpijskiego (w bie- 
qu na 5000 i 10.000 m) 
jest najlepszym tego- 
"rocznym wynikiem na 
świecie w tej konku- 
rencji — a drugim z 
kolei wynikiem w ogóle na świecie. Jedynie 
rekordzista świata, słynny Gundar Haegg — 
zdyskwalifikowany jako amator — miał lep- 
szy czas od Zatopka. Rekord świata Haegga 
wynosi 8:01,2. 


1.148 punktów w tabeli fińskiej jest dla laika 
wielką tajemnicą. Aby częściowo tę tajemni- 
cę wyjaśnić, podamy, jakim wynikom w in- 
nych konkurencjach odpowiada ta ilość punk- 
tów z, tabel; fińskiej. 


Załopek (CSR) 


i Srodxowoeurope'skie 


:pesztu na Igrzyska Bałkańskie i Środkowo- 
Europejskie nasi kolarze, którzy w dniu 18 
bm. startować będą w zawodach torowych, a 
20 bm. w wyścigu szosowym. 

Na torze reprezentować nas będą: 
Polski Kupczak (Kraków), Bek Jerzy (Łódź), 
Kudert (Warszawa), Wrzesiński (Warszawa) 
i Pietraszewski Lucjan (Łódź), Program zawo- 
dów torowych będzie identyczny z programem 
olimpijskim, a więc składać się będzie z wy- 
ścigu sprinterowskiego, wyścigu na czas na 
1000 m i z wyścigu drużynowego na 4 km. 


mistrz 


Na szosie barw naszych bronić będą: Ka- 


piak Józef, Rzeźnicki Marian, Siemiński Ro- 
man, Wójcik Wacław i Napierała Bolesław — 
wszyscy z Warszawy. 

Z ramienia PZKol. wyjschali z naszą repre- 
zentacją prezes PZKoL — Gołębiowski, inż. 
Szymczyk i kapitan sportowy PZKol. — Kli- 
maszewski. 


Czech Zatopek 


na poważniejszym kandydatem do złotego medalu olimp jskiego 


A więc, aby uzyskać 1.148 punktów, trzeba 
by przebiec: 

100 m w czasie 10,1 sek. 

200 m w czasie 20,3 sek. 

400 m w czasie 45,9 sek. 

800 m w czasie 1-47,2 

1.500 m w czasie 3:43,8 

5.000 m w czasie 14:06,7 

10.000 m w czasie 29:24,7 

skoczyć w dal 8,19 m 

skoczyć wzwyż 2,08 m 

uzyskać w trójskoku 16,36 m 

rzucić kulą 16,96 m 

rzucić dyskiem 53,11 m 

rzucić młotem 59,34 m 

rzucić oszczepem 76,16 m, 


Musimy wziąć pod uwagę, że Załopek u- 
zyskał swój wynik bez konkurencji i walki, 
Należy więc przypuszczać (co jest więcej, niż 
prawdopodobne), że w silnej konkurencji u- 
zyska wynik jeszcze lepszy. 

Obecna tabelka najlepszych wyników na 


nieju piłkarskiego reprezentacje 32 państw. 
Przeprowadzenie więc eliminacji jest koniecz: 
ne. Ale dlaczego właśnie w Anglii? Przypuść- 
my, że losowanie dałoby nam za pierwszego 
przeciwnika Czechosłowację, Rumunię, Jugo* 
sławie lub Węgry. I tu zachodzi pytanie: dla- 
czego spotkanie eliminacyjne rozegrane ma 
być nie w Polsce, Czechosłowacji lub Rumu- 
nii, a właśnie w Anglii? Odpowiedź jest pro- 
sta: — Anglicy po prostu korzystają z elimi- 
nacji turniejowych — chcą trochę zarobić. 
Takie tło ma właśnie sportowa polityka an- 
gielska, organizowania eliminacji olimpijskich 
na własnych boiskach. 

Przypuśćmy jeszcze, że los dałby nam za 
przeciwnika w „pierwszym spolkaniu elimina- 
cyjnym drużynę Włoch, Holandii, Szwajcarii, 
Turcji, Austrii, Jugosławii, Węgier czy jakąś 
reprezentację państwa zamorskiego posiada- 
jącą wyrobioną markę na rynku piłkarskim, 
a więc drużynę, z którą mamy bardzo mało 
szans na zwycięstwo. Co wtedy? > 

Piłkarze nasi musieliby zostać wiernymi 
obserwatorami do końca Olimpiady łab — ca 
jest bardziej prawdopodobne — wróciliby do 
kraju, Na taką kosztowną wycieczkę pozwo* 
lić sobie nie warto. Wycieczka taka nie była- 
by logiczna. fak rozumował PZPN — i rozu: 
mował zupełnie słusznie. Jak to się mówi: 
skórka nie jest warta wyprawki" (lub wypra* 
wy do Anglii). 

PZPN odwołując zgłoszenie piłkarzy posta- 
nowił pieniądze przeznaczone na koszty wy- 
słania ekipy- (piłkarze mieli jechać na koszt 
PZPN-u) — użyć na cele intensywnego szko- 
lenia zarówno kadry reprezentacyjnej, jak ł 
młodzieży, 

Stanowisko PZPN-u należy uważać za cał- 
kowicie słuszne, bowiem szkolenie piłkarzy 
w kraju da nam napewno o wiele więcej ko- 
rzyści, niż wysłania na Olimpiadę piłkarzy, 


mających słabe szanse na zajęcie dobrego 
miejsca, 
A co jest bardzo ważne — cenne dewizy 


zostaną w kraju 
wydane. 


Dzisiaj gra kl. A 


w szczypiorniaka 


W dniu dzisiejszym (piątek) przewidziane 
są następujące spotkania o mistrzostwo szczy* 
piorniaka drużyn klasy A: , 

Konkurencja żeńska: Boisko w Helenowia 
godz. 18: Zjednoczone — HKS, ŁKS — HKS. 

Konkurencja męska: Boisko Zrywu godz: 
18; Zryw — HKS, boisko ŁKS-u qodz. 19-ta: 
ŁKS — Zjednoczone, boisko Zrywu godz. 19,30 
TUR — Resursa. 


Z życia K.S. „Odzież“ 
Uwaga piłkarze! 


Zarząd ZKS Odzież zawiadamia wszystkich 
członków sekcji piłki nożnej, M dnia 18 bm. 
(piątek) o godzinie 18-tej odbędzie cię zebra- 
nie wszystkich członków sekcji piłki nożnej 
w sali własnej przy ul. Więckowskiego 28. 

Ze względu na ważność spraw obecuość 
wszystkich członków obowiązkowa. 


Caty „Widzew“ w Spale 


zdołał 


i nie zostaną bezużytecznie 


„Widzew”, po wielu trudnościach, 


świecie w biegu na 3.000 m przedstawia się; zaangażować jugosłowiańskiego trenera, Ka- 


następująco: 
1) Haegg (Szwecja) — 8:01,2 
2) Zatopek (CSR) — 8:07,8 
3) Slijkhuis (Holandia) — 8:08,8 
4) Reiff (Belgia) — 8:08,8 
5) Kaelarne (Finlandia) — 8;09 
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Zagadnienie transportu w krajach Związ- 
ku Radzieckiego wysuwa się — wobec ogrom 
nych przestrzeni — na jedno z naczelnych 
miejsc w :pldnie odbudowy kraju. Obok roz 
budowy linii kolejowych 1 innych szlaków 
komunikacyjnych, obok stałego powiększa- 
nia ilości sprzętu, specjalnego znaczenia na- 
biera troska o racjonalną "eksploatację samo- 
chodów. 


Z inicjatywy grupy szoferów z okolic Sym- 
feropola na Krymie rozpoczął się nowy typ 
interesującego współzawodnictwa pracy. Za 
cel postawiono sobie taka opiekę nad samo- 
chodem, aby mógł przejść 100 tys, kilome- 
trów bez kanitalnego remontu. 

Do współzawodnictwa przystąpiło już wie-* 
le brygad (ponad 600 szoferów) i jest już na- 
wet kilku „zwycięzców konkursu, którzy na 


| AKWIZYTOR 


wykwalif kowany 
poszukiwany natychmiast 


Zgłaszać się: Biuro Ogłoszeń 
„Prasa“, Piotrkowska 55 
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100 tysięcy kilometrów bez remontu 


Współzawodnictwo radzieckich szoferów 


ciężarówkach „ZIS 5“ przekroczyli bez re- 
montu 100 tys. kilometrów. Pierwszy na liście 
jest szofer, który na liczniku ma 107 tys. 
kilometrów. We współzawodnictwie, oprócz 


mieniarza, który do tej pory prowadził trenin- 
gi poznańskiego ZZK oraz „Rymera”. Cała 
drużyna ligowa „Widzewa” wraz z Juqosło- 
wianinem przebywa na obozie w Spale, skąd 
bezpośrednio w najbliżężą eobotę przybędzie 
na ligowy mecz z „,Tarnovią”. 

Spotkanie to rozegrane zostanie w Łodzi. 


Raid w nieznane 
Łódzkiego Klubu Motorowego 


ŁK.M. (Piotrkowska 123) organizuje w dniu 
27 czerwca br. zupełnie nową imprezę, a mia- 
nowicie: Raid Pętlicowy z Rozkazem. 

Do chwili startu, a nawet po przejechania 
połowy trasy zawodnik nie wie dokąd rozkaz 
go zaprowadzi. 


Raid będzie sprawdzianem umiejętności, 


szofarów udział biorą mechanicy, warsztatów | dokładności orięntacji kierowców w terenie, 


i baz remontowych. 
Znane jest na całym świecie przywiązanie 


oraz wiadomości o ruchu ulicznym. 
Trasa raidu, wynoszącą około 214 km, bę- 


szoferów do „swoich“ maszyn, współzawod- dzie dwukrotnie przebiegała przez Łódź, Start 


nictwo więc zapoczątkowane w Symferopolu 
ma widokj dużego powodzenia, tym bardziej, 
że na rynek radziecki wchodzi obecnie nowy 
typ udoskonałonych ciężarówek „ZIS 150*, 


odbędzie się o godzinie 9-tej w Łodzi, ul. Se~ 
natorska 35-37, Meta w tym shmym miejscu. 
Do udziału w raidzie dopuszczeni są członko- 
wie klubów motocyklowych, zrzeszonych w 
P.Z.M. Do raidu będą dopuszczone także «a- 


oszczędniejszych w zużyciu paliwa į bardziej | mochody, dla których cenne nagrody również 


wytrzymałych niż „ZIS 5*, 


CENTRALA ZBYTU PORCELANY 


Fajansu į Wyrobów Szklanych 
w Łodzi, Próchnika 5 


zaangażuje natychmiast: 
1 INŻYNIERA BUDOWLANEGO 


3 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 
z długoletnią praktyką, 
Warunki specjalne do omówienia. 


Zgłoszenia wraz z życiorysami i od- R: 
pisami świadećtw przyjmuje Wydział % 
Personalny w zodz. ed 10 — 12. < 


D-030002 


będą wyznaczone. 

Bliższe szczegóły dotycząca tego raidn be 
dą podane w następnych komunikatach spor- 
towych, 


Od Redakcji 
Obozowiczom w Spale 


Ze Spały otrzymaliśmy kartę z pozdrowie- 
niami od łódzkich piłkarzy, przebywających 
tam na obozie kondycyjno - treningowym 
ŁOZPN-u. ` 

Jak widać z podpisów, są tam między in- 
nymi: Łuć, Miller, Cichocki, Patkolo, Wach. 
nik, Marciniak, Sadowski, Sumiński Wróbel, 
Komar, Uptas, Gbyl, Fornalczyk, Kopaniew: 
ski Baran, a z ramienia ŁOZPN-u — Kobyliń- 
ski i Słaby. 

Wszystkim obozowiczom dziękujemy %3% 


jpamięć i życzymy obok pięknej pogody — 8 


limpijskiej lormę 
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